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Barbara, Zygfryd, Miroslau> Szweda 
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| * papierosy krajowe i zagraniczne
(w konkurencyjnych cenach)

* naczynia jednorazow ego użytku
* art. biurowe Hurtownia czynna
* baterie i żarów ki pn-pt8.00-16.30
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sławy komputerowe 
kas

Sprzedaż ratalna oraz leasingl 
Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny! 

Doradztwo i pomoc w wyborze sprzętu! 
Fachowe szkolenia z zakresu obsługi kas!

• STOMIL OLSZTYN S.A.
• TC DĘBICA

Zakład:
77-400 Złotów 
ul. Domańskiego 56 
tel. (0 67) 265 31 06

Złotów, Lipka, Zakrzewo, Jastrowie, Krajenka, Tarnówka, Okonek
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TITANIC Z S IE C IĄ  ERA GSM

Nokia 5110 wraz z aktywacją za jedyne 450* złotych lub

Alcatel One Touch Club z aktywacjątylko za 250* złotych. 
i otrzymasz dodatkowo kasetę z filmem “Titanic”

* C e n a  n e t to  

(  p o w ie d z m y  to  w y ra ź n ie )
Telefony posiadają blokadę SIM Lock, tzn. współpracują tylko z kartą SIM sieci Era GSM 

AUTORYZOW ANY PUNKT SPRZEDAŻY - Piła 64-920 ul. Buczka 20 tel./fax (067) 213-73-20

TER G
Zlotów, ul.B.Westerplatte 1c tel/fax 263-45-18
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(p o k ro w c e ,  ła d o w a rk i,  z e s ta w y  H F )
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P a k ie t  70  p r o g r a m ó w  te le w iz y jn y c h  
i  r a d io w y c h  w  w e r s j i  c y f r o w e j.
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BATERMAX - ZŁOTÓW
| AUTORYZOWANY 

DYSTRYBUTOR

CANAL+
Wojska Polskiego 15a 
DT ROLNIK (I piętro)

tel./fax. 263-78-34



Kto wójtem , kto burmistrzemw skali 
Beauforta

U ciążliw a dla m ieszkańców  okolic 
Domu Strażaka w Krajence dyskoteka „Disco 
Magie” przeniosła się w odludne miejsce. Nie 
zagospodarowana dawna chłodnia przy ulicy 
Bydgoskiej zamieniła się w bajeczną tawernę. 
Rybackie sieci, beczki, podłoga wysypana bro
katem dają wrażenie goszczenia u prawdziwe
go Bosmana.

Będzie głos'no i tłoczno. Lokal zmies'ci 
nawet 1000 osób. Wlas'ciciele twierdzą, że są w 
stanie zapewnić bezpieczeństwo gościom.

Zmęczonym sobotnimi tańcami gospo
darze proponują niedzielne koncerty disco-polo.

Inwazja mocy rusza już 5 listopada.
Mnie, mieszkankę ulicy Dworcowej in

teresuje, czy na pewno podczas powrotów roz
bawionej dziatwy do domów „10 w skali Beau
forta” nie zamieni się w... zjawisko mierzone w 
skali Richtera.

Tylko Jastrowie ma ju ż  nowego-starego 
burmistrza. Reszta gmin pozna swoich włoda
rzy w najbliższych dniach. Czy będą to ci sami 
ludzie ... .

W ubiegłym tygodniu odbyła się uroczy
sta sesja Rady Gminy Złotów. Podobnie jak w 
innych gminach było ślubowanie nowych rad
nych i wybór prezydium rady. Przewodniczącym 
Rady Gminy Zlotów został Sławomir Czyżyk ze 
Skica, pierwszym wiceprzewodniczącym Feliks 
Pałuczak z Miedzybłocia, drugim wiceprzewo
dniczącym Mariusz Filipkowski ze Sławianowa. 
Podczas sesji ustalono, że wyboru wójta rada 
dokona 10 listopada br.

W Krajence, Złotowie i Tarnówce pierw
sze sesje zaplanowano na 3 listopada, a zatem w 
chwili kiedy gazeta znajduje się już w drukami. 
Już teraz jednak wiadomo, że w Złotowie obok 
wyboru przewodniczącego, rada wybierze tak
że burmistrza. W Złotowie wszystko wskazuje 
na to, że burmistrzem zostanie wybrany Stani

sław Welniak, z ugrupowania „Lewica 
Razem” , które zawarło porozumienie z 
przedstawicielami Cechu i niektórymi kan
dydatami niezależnymi. W sumie Welniak 
rpoże liczyć na około 15 głosów - w ra
dzie Zlotowa zasiada 24 radnych. Na po
nowna reelekcję może również liczyć bur
mistrz Krajenki Janusz Szczerbiak. Tam 
jednak wybór burmistrza dokona się za 
kilkanaście dni.

i W gorszej sytuacji jest dotychcza
sowy wójt gminy Zlotów Kazimierz Tre
la, który zdobył mandat radnego do rady 
powiatowej .z listy AWS. Przyglądając się 
składowi rady gminy łatwo zauważyć, że 
większość posiadają sympatycy Przymie
rza Społecznego i SLD. Trudno jednak co
kolwiek orzekać, gdyż wybory wójta rzą
dzą się swoimi prawami.

Najgorszą sytuację ma wójt Za
krzewa Jerzy Podlewski, o którego zv 
cięstwie lub porażce zadecyduje prawe 
podobnie zaledwie jeden glos. Jest to swe
go rodzaju zaskoczenie, gdyż Podlewski, 
przed wyborami, w powszechnej opinii 
uchodził za jednego z nielicznych, którzy 
mogą być pewni ponownego wyboru.

Z zakulisowych doniesień wiado
mo, że o stanowisko wójta mogą być spo
kojni dotychczasowi włodarze Tarnówki 
i Lipki, choć nigdy nic nie wiadomo, tym 
bardziej, że wyboru wójta lub burmistrza 
dokonuje się w wyborach tajnych.
Na 9 listopada wyznaczono termin pierw
szej sesji Rady Powiatu Złotowskiego. 
Tego dnia nie należy się jednak spodzie
wać, by dokonano wyboru starosty.
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Apel
Zwracamy się z uprzejmą proś

bą do wszystkich ludzi dobrej woli o 
pomoc w zbiórce pieniędzy na hormon 
wzrostu dla naszej córki Natalii Ostrow
skiej. Córka nasza ma 12 lat i 120 cm 
wzrostu. Koszt rocznej kuracji wynosi 
30.000; - PLN. Wskazane jest leczenie 
przez 2-4 lata. Z naszych zarobków nie 
jesteśmy w stanie pokryć tych kosztów, 
ponieważ mamy na utrzymaniu troje dzie
ci. Dlatego zwracamy się z prośbą do 
ludzi dobrej woli o pomoc w ratowaniu 
córki przed poważnym kalectwem. Chęt
nym podajemy nr konta;
PKO - 1 Oddział Poznań 
10204027-1355-360-1 
Państwowy szpital Kliniczny nr 5 
(Instytut Pediatrii Akademii Medycznej) 
ul. Szpitalna 27/33 
60-572 Poznań
z dopiskiem: dla Natalii Ostrowskiej

Serdecznie dziękujemy.
Rodzice.

D.K.

77-400 Złotów, PI. Kościuszki 8, 
tel. 067 263-29-42

W IZ JA T V
88 cyfrowych kanałów za 599 zł 

16 w języku polskim

PRO M O CJA SPRZĘTU AGD

a r i s t o n  ^ i n d e s i ł
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O d  d n ia  1 lis to p ad a  
w p ro w a d z a m y  n o w e , le p sze  ce n y  
n a  w y ro b y  firm  ARISTON i INDESIT

Tylko w Eldomie 
otrzymasz
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U sługow y Zakład  
M alarsko - Tapicerski

W Y K O N U J E :
ul. W ioślarska 1/1 
77-400 Z ło tów

- szpachlowanie
- malowanie
- tapetowanie
- układanie kasetonów styropianowych
- układanie płyt gipsowych te l. (0 6 7 ) 2 6 3 -5 2 -3 8
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Palcem w bucie
Nadchodzi czas wyboru wójtów i bur

mistrzów. W komfortowej sytuacji jest jedy
nie burmistrz Jastrowia Ryszard Sikora, który 
stresujące głosowanie ma już za sobą. Prze
glądając doniesienia z różnych gmin powiatu 
złotowskiego o pierwszych sesjach, nie natra
fiłem na informacje o tym, by któraś z rad 
zdecydowała się wybrać wójta lub burmistrza 
z konkursu. Czy to źle? Raczej nie, gdyż w 
całym cywilizowanym świecie rzadko kiedy 
ktoś decyduje się na wybór osoby, która bę
dzie sprawować władzę przez ileś tam lat, z 
konkursu. Dzieje się tak dlatego, gdyż ludzie 
jacy wygrali wybory wychodzą z założenia, 
że nie po to zwyciężyli, by oddawać władzę 
komuś z zewnątrz, nawet gdyby był to czło
wiek nie związany z żadnym z ugrupowań.

Trudno odmówić takiemu myśleniu 
0iki, choć życie pisze różne scenariusze. Czy 

zatem w ogóle są sytuacje, kiedy władza po
chodzi z konkursu? Ano są. Najlepszym tego 
przykładem Ostrów Wielkopolski, gdzie cały 
zarząd miejski pochodzi z konkursu. Wariant 
konkursowy zastosowano tam cztery lata temu 
i dziś to miasto jest jedną z najlepiej zarządza
nych gmin w całym kraju, gdzie dochód na 
jednego mieszkańca jest jednym z najwyż
szych w Polsce. Wybrani to zazwyczaj ludzie 
z wyższym wykształceniem, ekonomiści, pra
wnicy, którzy ze swojej pracy na rzecz miasta 
są dokładnie rozliczani, ale też i dobrze opła
cani. Nic społecznie. I dobrze, bowiem decy
dowanie o losach miasta to coś więcej aniżeli

i

p rzeb y w a
nie w Urzę
dzie. Pozo
staje jednak 
pytanie czy 
k o n k u r s ,  
gdzie funk
cję komisji 
k o n k u rso 
wej pełni 
rada gminy, 
w której 
p r z e w a ż a  
dana opcja ma sens, nawet wtedy jeśli z góry 
zostaną ustalone kryteria jakie muszą spełniać 
kandydaci?

Skoro piszę o wyborze burmistrzów 
czy wójtów, to warto przypomnieć niepisane 
prawo zwycięskiego ugrupowania do stworze
nia koalicji rządzącej. Niestety, nie wszyscy 
tego prawa przestrzegają, robiąc wszystko, by 
nie dopuścić do władzy zwycięzców. Nie wiem 
z czego to wynika, czy z nieznajomości pod
stawowych kanonów demokracji, czy też z 
goryczy porażki. Normalnie zamiast organi
zować eskapady w teren i obiecywać Bóg wie 
co, rasowy polityk przechodzi do konstruk
tywnej opozycji i czeka na swoją szansę przy 
okazji kolejnych wyborów. U nas póki co na 
odwrót, w myśl powiedzenia - jeśli nie ja  to 
nikt inny. Wiara we własne siły jest wspania
łym darem, jednak jeśli wyborca uznał ina
czej, to należy uszanować jego wolę.
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Redakcja „Aktualności Lokalnych
zatrudni kobietę 

do prowadzenia redakcji 
i akwizycji reklam

Wymagania:
- wiek 25-35 lat
- łatwość w nawiązywaniu kontaktów
- miła aparycja
- wskazany samochód

Osoby zainteresowane prosimy o kontakt telefoniczny, nr 263 
55-01 lub 0602328293.

Ostatnio wpadła mi w ręce broszurka 
wydana w Okonku na temat kto powinien zo
stać burmistrzem. Oczywiście nie padło żad
ne nazwisko, ale za to szczegółowo określo
no, co powinien przyszły włodarz Okonka 
potrafić. I tak: powinien znać zachodni język, 
powinien być prawnikiem, powinien znać się 
na samorządach lokalnych, powinien potrafić 
zarządzać zespołem ludzkim, powinien mieć 
doświadczenie w pracy w administracji pań
stwowej, powinien mieć doświadczenie w pra
cy na kierowniczym stanowisku itd. itp. Bra
kowało tylko stwierdzenia, że powinien być 
ładniutki jak Cindy Crauford, przekonywują
cy jąk  Bogusław Linda i silny jak  Arnold 
Schwarzneger. Osobiście zgadzam się ze wszy
stkim co w broszurce napisano i mieszkańcom 
Okonka życzę gorąco takiego kandydata, tyl
ko na życie trzeba patrzeć realnie i należy wie
dzieć, że osoba o takich walorach nie przyj
dzie pracować jako burmistrz Okonka, tylko 
znajdzie sobie dobrze płatną robotę w bar
dziej spokojnym miejscu. Ale cuda się zda
rzają...

Mariusz Leszczyński

W każdy wtorek w godzinach od 10 
do 14 i czwartek od 12 do 16, pod numerem 
telefonu 263 27 75 dyżurować będzie dzien
nikarz, który będzie czekać na Państwa tele
fony.

Dyżury redakcyjne
poniedziałek 10.00 - 14.00 

wtorek - 14.00 - 17.00 
środa - 14.00 - 17.00 
piątek - 10.00 - 16.00 
sobota - 9.00 - 12.00 

telefon/ fax - 263 27 75

Iaktualności
lokalne

Wydawca: Agencja Wydawniczo-Promocyjna „Leszczyński". 77-400 Złotów, ul. Wojska Polskiego 2. Redakcja: 77- 400 
Złotów, ul. Wojska Polskiego 2, tel. 0672632775. Redaktor naczelny: Mariusz Leszczyński. Współpracownicy: Krystyna 
Wojtasik, Ewa Polańska, Danuta Kitowska. Andrzej Kisiel, Iwona Fidurska, Janusz Justyna, Andrzej Ławniczak, Angelika Leszczyń
ska, Joanna Ziach, Karina Krawczyk. Joanna Hibner-Kasprzak. Druk: PPR Tongraf w Pile, al. Wojska Polskiego 32-34, tel. 212-34-50. 
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść reklam i ogłoszeń. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów i koresponden
cji. Tekstów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Wszystkie materiały publikowane w „Aktualnościach Lokalnych” są objęte ochro
ną prawną. -
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Brunon Buława przewodniczącym
Zakrzewo. Radni z niecierpliwością oczekiwali zaproszenia na 

pierwszą sesję Rady Gminy. Złożenie ślubowania, wybór organów Rady 
dawało podstawę do przystąpienia wykonywania mandatu radnego.

Pierwsza sesja Rady Gminy 
Zakrzewo w m  kadencji samorządu 
terytorialnego odbyła się 30 paździer
nika br., w obecności wielu zaproszo
nych gości, m.in. przewodniczącego 
Rady Gminy kadencji 1994-1998 
Edmunda Gniotą, ks. dziekana An
drzeja Choroby i ks. proboszcza para
fii Stara Wiśniewka Stanisława Choj
nowskiego, sołtysów wsi, dyrektorów 
szkół i przedszkoli oraz kierowników 
jednostek podległych Radzie Gminy, 
oraz kierowników jednostek współ
pracujących z gminą. Sesję rozpoczę
to bardzo uroczyście: poczet sztanda
rowy, złożony z radnych Rady Gmi
ny poprzedniej kadencji, wprowadził 
sztandar Rady Gminy Zakrzewo. Na
stąpiła chwila ciszy, po czym najstar
szy wiekiem radny Brunon Buława 
dokonał otwarcia sesji. Zwracając się 
do radnych, powiedział: „dostąpiliśmy 
swego rodzaju wyróżnienia społecz
nego, bo spośród 51 kandydatów ubie
gających się o mandat radnego, ten 
mandat otrzymaliśmy my, tutaj zgro
madzeni radni. Dlatego nie wolno nam 
zwieść zaufania naszego elektoratu i 
wykonywać swój mandat w uzgo
dnieniu z wyborcami i w ich interesie, 
nawet jeśli byłoby to sprzeczne z na
szymi osobistymi sprawami, czy inte
resami....

W ykonyw anie naszego 
mandatu będziemy mogli rozpocząć 
od dzisiaj, kiedy złożymy prawem 
określone ślubowanie. Nie bez zna
czenia jest fakt, że ślubowanie nasze 
złożymy w historycznej sali, gdzie

przed laty odbywały się spotkania 
Rady Naczelnej V Dzielnicy Związ
ku Polaków w Niemczech i inne 
ważne dla naszej gminy spotkania. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa ob
chodów w tej sali 75 rocznicy po
wstania V Dzielnicy ZPwN, a już 
dzisiaj, my radni III kadencji samo
rządu terytorialnego dostępujemy 
kolejnego historycznego wydarzenia 
- zaszczytu złożenia ślubowania 
gminie i sztandarowi, pod którym 
idzie jej organ przedstawicielski”. 
Po stwierdzeniu ąuorum (uczestniczy
ło 17 radnych) przystąpiono do złoże
nia ślubowania. Po odczytaniu roty 
pierwszy słowo „ślubuję” powiedział 
prowadzący sesję Brunon Buława, 
dodając „tak mi dopomóż Bóg”. 
Wyczytywani przez najmłodszego 
radnego Mariusza Fedtke radni ko
lejno składali swoje ślubowanie. Je
szcze trzech radnych dodało do swe
go ślubowania „tak mi dopomóż 
Bóg”. Zaproponowany przez prze
wodniczącego Sejmiku Samorządo
wego województwa pilskiego porzą
dek obrad radni przyjęli po wprowa
dzeniu dodatkowego punktu: ustale
nia zasad i trybu wyboru wójta.

Z niecierpliwością wszyscy 
oczekiwali wyborów przewodniczą
cego Rady Gminy.

Dużo przecież mówiło się na 
ten temat po ogłoszeniu wyników wy
borów przez Gminną Komisję Wy
borczą i nikt nie miał pewności, jacy 
kandydaci naprawdę będą zgłoszeni.

Na sesji zgłoszono tylko 2

kandydatów: Brunona Buławę i 
Andrzeja Rutę.

Kandydat na przewodniczą
cego - zgodnie z przepisami prawa 
samorządowego - musiał uzyskać w 
głosowaniu tajnym bezwzględną licz
bę głosów, przy obecności co naj
mniej połowy składu Rady.

Już pierwsze głosowanie 
dało rozstrzygnięcie, bowiem Bru
non Buława uzyskał 10 głosów, 
Andrzej Ruta - 7 głosów (w poprze
dniej kadencji Rady Gminy przewo
dniczący Rady został wyłoniony 
dopiero w czwartym głosowaniu, 
gdyż kandydaci uzyskiwali tę samą 
liczbę głosów).

Po wyborze, przewodniczą
cy Rady Gminy minionej kadencji 
Edmund Gniot przekazał na ręce 
nowo wybranego „szefa” Rady 
sztandar Rady Gminy.

Po tej części sesji nastąpił 
wybór wiceprzewodniczących Rady 
Gminy, którymi zostali, wyłonieni 
w głosowaniu tajnym - Bożena Za
wadzka z Głomska i Edward Ada- 
mowski ze Starej Wiśniewki.

Miłym akcentem sesji było 
wręczenie wszystkim wybranym 
wiązanek kwiatów i złożenie gratu
lacji i życzeń przez wójta gminy i 
byłego przewodniczącego Rady.
W ostatniej części obrad Rada Gminy 
ustaliła zasady i tryb wyboru wójta.

Do 9 listopada br. do godz. 
15 na ręce przewodniczącego Rady 
Gminy grupa co najmniej 3 radnych 
będzie mogła zgłaszać kandydatów 
na to stanowisko.

Ze wszystkimi kandydatami 
będą przeprowadzone rozmowy 
kwalifikacyjne, a wyboru dokona 
Rada Gminy na sesji najpóźniej do 
18 listopada br. KW

P.H.
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- komputery, drukarki
• materiały eksploatacyjne |
* akcesoria komputerowe
- usługi informatyczne
- materiały biurowe I szkol
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77-400 Złotów, ul. Wojska Polskiego 
tel. (0-67) 263 78 57, kom. 0-60 424 50 28
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Dzień 
Seniora 
i Dzień 
Chorych

Niemal tradycją gminy 
Zakrzewo stały się doroczne ob
chody Dnia Seniora i Dnia Cho
rych. Tegoroczne ich święto zor
ganizowano w Górce Klasztornej.

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Zakrzewie, wspólnie 
z Caritas parafii: Zakrzewo i Stara 
Wiśniewka zorganizowały spotka
nie seniorów i chorych w Górce 
Klasztornej. Denerwowali się orga
nizatorzy i uczestnicy swego świę
ta, gdy opóźniał się przyjazd auto
busu ze Szkoły Podstawowej w Za
krzewie. Wyjazd opóźnił się o po
nad godzinę, w rezultacie sytu; 
uratowała firma pana Olszowego ze 
Złotowa.

W Górce Klasztornej ks. 
Stanisław Matczuk ze Zgromadze
nia Misjonarzy św. Rodziny, odpra
wił Mszę św. w intencji osób star
szych, samotnych i chorych. Po 
wspólnym obiedzie uczestnicy spo
tkania przeszli do Domu Pielgrzy
ma, gdzie obejrzeli występy dzieci 
ze Szkoły Podstawowej w Łobżeni
cy. Były tańce, śpiewy, prezentacja 
gry na instrumentach klawiszowych, 
ale serca wszystkich podbiła wysta
wiona baśń „Kopciuszek”.

Z dużym zainteresowaniem 
wszyscy wysłuchali historii Górki 
Klasztornej, pierwszego objawienia 
się Matki Boskiej Góreckiej (107° 
r.), losów obrazu i klasztoru na pi 
strzeni wieków, a zwłaszcza smut
nej historii Górki okresu II wojny 
światowej.

Ks. Matczuk zapoznał też z 
projektowanymi zmianami w sank
tuarium i wokół niego, mającymi na 
celu zapewnienie lepszych warun
ków dla przybywających, coraz 
większych rzesz pielgrzymów, zwła
szcza w okresie wystawiania Miste
rium Męki Pańskiej, odbywania się 
festiwalu piosenki religijnej Maria 
Carmen oraz w sezonie letnim.

Spotkanie zakończyło się 
wieczorem, wspólnym odmówie
niem różańca i śpiewem.

Trzymając się za ręce, koły
sząc się w rytm melodii pieśni „Za
pada zmrok”, 681 grupa pielgrzy
mów żegnała się z przyjazną Górką 
Klasztorną.

K W
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Jaka jest
nasza służba zdrowia

Sprawa przynależności 
Jastrowia do powiatu złotow
skiego budzi wiele emocji. W y
mienianych jest wiele powodów, 
dla których Jastrowie miało by 
być w powiecie pilskim. Najczę
stszym z powodów wym ienia
nych przez mieszkańców tego 
miasta jest podobno niższy po
ziom usług złotowskiej służby 
zdrowia. Postanowiliśmy zapy
tać naszych Czytelników, czy na
prawdę złotowska służba zdro
wia jest zła. Większość z zapyta
nych prosiła o anonim owość, 
chociaż zazwyczaj nie mówili źle 

aszej służbie zdrowia.

Beata K., ekonomistka - 
Rok temu przebywałam dłuższy 
czas w naszym szpitalu, na oddzia
le ginekologii. M oże nie będę 
mówić o lekarzach, ale ze strony 
pielęgniarek spotkałam się z bardzo

miłym przyjęciem. Teraz co miesiąc 
chodzę do przychodni robić wyni
ki krwi. Pani Wojciechowska, która 
pobiera mi krew, to prawdziwły 
anioł. Nie powiedziałabym, że zło
towska służba zdrowia jest gorsza 
od pilskiej. Dużo zależy od perso
nelu w tych placówkach, a ten jest 
naprawdę bardzo dobry.

L.Gurtatowski, rencista -
Kiepska. W ybieram się już drugi 
tydzień do neurologa i nie mogę 
się dostać. Muszę wstać o trzeciej 
nad ranem i ustawić się w kolejce. 
Dzisiaj, w piątek, zaspałem i o pią
tej było już za późno. Pójdę w po
niedziałek lub we wtorek. O czwar
tej nad ranem jestem  3-4 w kolej
ce. Pod przychodnią nie ma nawet 
gdzie usiąść, trzeba tylko stać i 
czekać. Otwierają o szóstej, a na
wet o wpół do siódmej, to zdąży 
mi tak „połamać” kręgosłup, że 
mam się na co leczyć dalej. Do ta

kich lekarzy jak okuli
sta czy neurolog jest 
tylu ludzi, że nie idzie 
wejść - taki tłok. K ie
dyś jeździłem  do Piły. 
Tam są warunki - jest 
p rzyna jm n ie j gdzie 
usiąść i do lekarza nie 
trzeba się pchać na siłę. 
W Złotowie neurolog 
przyjm uje 11-13 pa
cjentów. Jak się nie 
zmieszczę w tej liczbie, 
to odchodzę z kw it
kiem. Lekarze nie są źli, 
tylko to czekanie jest 
straszne.

Jerzy S. - Służ
bę zdrowia w Złotowie 
oceniam pozytywnie. 
Dużo się zmieniło w 
sz p ita lu : rem on ty , 
nowy aparat do USG. 
Zdaję sobie sprawę, że

sytuacja służby zdrowia w całej 
Polsce jest kiepska, a więc chwała 
dyrekcji złotowskiego ZOZ-u za 
remont szpitala, co doprowadziło 
do tego, że pacjent przebywa w 
przyzwoitych warunkach. Jeśli 
chodzi o leczenie, to złotowski 
szpital nie odbiega poziomem od 
innych. Brakuje może specjali
stycznego sprzętu, ale to z powo
du małych nakładów na służbę 
zdrowia.

Maria Massel, rencistka -
Nie podlegam pod złotowską służ
bę zdrowia, bo mieszkam w Głom- 
sku i korzystam z usług ośrodka 
zdrowia w Zakrzewie. Nawet w tak 
małej miejscowości może być bar
dzo dobra opieka medyczna, nie tyl
ko w Złotowie, czy Pile. Jest le
karz rodzinny, pediatra, stomatolog, 
położna, no i miłe pielęgniarki. Nie 
ma kolejek i lekarz zna dolegliwo
ści każdego pacjenta. Osoby chore 
przewlekle przyjmowane są poza 
kolejką. Im mniejszy ośrodek zdro
wia, tym lepsza opieka. Stąd wnio
sek, że Jastrowiacy będą wyczeki
wali w kolejkach do lekarza w Pile, 
a w Złotowie zacznie się robić nor
malnie.

Renata Ch., rencistka -
Przede wszystkim odnoszę wra
żenie, że w przychodni ciągle bra
kuje lekarzy. Przychodzę do leka
rza rejonowego, pani doktor jest 
zmęczona, bo miała całonocny du- 
żur, a ja  jestem  40 pacjentką. Nie 
jest w stanie dobrze zdiagnozo- 
wać pacjenta i zapisać odpowie
dnich leków. Na pewno chcieli
byśmy mieć lekarza domowego z 
prawdziwego zdarzenia, który le
czyłby wszystkie dolegliwości, 
znał choroby całej rodziny. A gdy 
zajdzie taka potrzeba - przyjechał 
do domu. Wystarczy grypa, czło
wiek nie ma siły jechać do przy
chodni i wysiadywać, czekając na 
czterdziesty któryś tam numerek. 
A przy okazji zaraża się dookoła 
tylu ludzi. Chciałabym  też, aby 
każdy lekarz się dokształcał na 
bieżąco, no i żeby pacjent miał 
możliwość wyboru lekarza.

Urząd Stanu
Cywilnego
zanotował:

Złotów:
Urodzenia:
1. Alicja Sonia Stejbach
2. Bartłomiej Szumała
3. Seweryn Tomasz Gocałek
4. Rafał Zych
5. Bartłomiej Żłobecki
6. Piotr Kurowski
7. Wiktoria Król
8. Jakub Natoniewski
9. Natalia Kotwicka
10. Mateusz Fidler
11. Maciej Michał Kaczmarczyk
12. Natalia Maria Manikowska
13. Maciej Listosz
14. Krzysztof Król
15. Karol Budnik 
Małżeństwa:
1. Sebastian Mudyna 
Izabela Weiss
2. Wojciech Bąk 
Katarzyna Filip
3. Dariusz Fornalski 
Iwona Izdebska
4. Radosław Seklecki 
Nel Goździor
5. Robert Amarowicz 
Katarzyna Wegner
6. Zdzisław Ziturus 
Mirosława Siódmak
7. Dawid Adler 
Magdalena Polska
8. Hovhannes Mkrtchyan 
Weronika Tomasz 
Zgony:
1. Marian Mikos - 45 1.
2. Stanisława Ogdowska - 77 1.
3. Władysław Bochenek - 68 1.
4. Małgorzata Lach - 681.
5. Elida Stachera - 581.
6. Stefan Grabek - 691.
7. Helena Mucha - 82 1.

Zakrzew o
Małżeństwa
1. Kamiński Marek i Paszko 
Anna
2. Schindler Ralf i Paszko Doro
ta
3. Adamek Ireneusz i Pochylska 
Marzena
4. Walentyn Adam i Diks Iwona
5. Lipiec Stanisław i Madej Mi
rosława
6. Feikens Berend i Mruk Joan
na
7. Mroziński Dariusz i Zalińska 
Anna
8. Noworolski Dariusz i Ogro
dnik Irena
9. Koźlik Krzysztof i Tomasz 
Katarzyna
Zgony
Boretta Monika lat 82 ze Starej 
Wiśniewki

^ \ e ż a  p e t n a

°^/anek.

Kupując miniwieżę MHC-RX55, MHC-RX77.
MHC-RX88. MHC-RX99 lub MHC-RX110AV otrzymasz

w komplecie zestaw DJ Mix Pro: słuchawki, płyta CD. jo-jo...

...a do miniwieźy MHC-W555
lub MHC-W777AV - kurtkę DJ Mix!

* * * * 1  takott i atrakcyjne cenyW

Autoryzowany dealer Sony

TERG
Z Ł O T Ó W .....................tel./fax 263-45-18
RTV i AGD - ul. B. Westerplatte 1c

S O N Y

Serdeczne podziękowania 
za oddane głosy 

na listę wyborczą 
Przymierza Społecznego 
składa Jan Brzeziński

AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 24 (27) * 5

PO
 W

Y
B

O
R

A
C

H



PO
 W

Y
B

O
R

A
C

H

A jednak NETTO
Miesiąc temu spółdzielnia 

Piast zawarła umowę z duńskim 
NETTO. Jeśli nic nie stanie na 
przeszkodzie to za kilka miesięcy 
Złotów będzie miał nowy supermar
ket.

Mniej więcej rok temu pisa
liśmy na łamach naszej gazety o przy
miarkach duńskiej firmy NETTO do 
wybudowania na terenie należącym 
do Spółdzielni M ieszkaniowej 
„Piast” w Złotowie supermarketu. 
Sklep miał powstać na bazie obiek
tów po dawnej spółdzielczej stolami, 
która znajduje się naprzeciwko Przy
chodni Rejonowej przy ulicy Norwi
da. Jak się jednak okazało nie wszy
stko poszło po myśli Duńczyków.

Na początku, co do lokali
zacji obiektu miały wątpliwości wła
dze samorządowe, które nie wyrazi
ły zgody na budowę supermarketu. 
Sprawa trafiła do Kolegium Odwo
ławczego, któty decyzję władz miej
skich podważył i zezwolenie wydał. 
Warunkiem zgody miało być stwo
rzenie dogodnego i bezpiecznego 
dojazdu do marketu. Sprawa jednak 
na długie miesiące ucichła. Mówiło

się, że teraz problemem były pomie
szczenia po stolami, którą dzierża
wił jeden z lokalnych przedsiębior
ców, który ani myślał rezygnować z 
dzierżawy. I oto nagle w ubiegłym 
miesiącu temat NETTO powrócił. 
Jak powiedziano nam w siedzibie 

spółdzielni w maju bieżącego roku 
odbył się przetarg na dzierżawę 
wspomnianego terenu. Do przetar
gu przystąpiło dwóch oferentów: 
NETTO oraz firma ze Świnoujścia, 
która również zajmuje się działalno
ścią handlową. Po analizie złożonych 
propozycji komisja przetargowa 
wybrała ofertę Skandynawów.

Po czterech miesiącach do
szło w końcu do podpisania umowy 
dzierżawy. 8444 metry kwadratowe 
powierzchni eksploatacyjnej zosta
ło wydzierżawione na dziesięć lat. 
Do stolami zostanie dobudowane 
kolejne pomieszczenie, mnie więcej 
tej samej wielkości, a od strony osie
dla Tartaczne będą przygotowane 
miejsca parkingowe.

Obecnie trudno określić kie
dy rozpocznie się budowa supermar
ketu, do załatwienia pozostaje jeszcze

strona for
malna całe
go przed
sięwzięcia. 
W każdym 
bądź razie 
jeśli firma 
będzie po- 
s i a d a ć  
w sze lk ie  
z e zw o le 
nia, sklep 
może po
wstać zale
dwie w cią- 
gu kilku 
miesięcy.

Na przestrzeni ostatnich 
miesięcy w  Złotowie powstały dwa 
duże sklepy spożywcze. To czy ofe
rują towar po konkurencyjnych ce
nach, można ocenić zaglądając do 
naszej rubryki „Złotowski koszyk 
zakupów ” . Jednak tak czy owak, to 
właśnie do tych sklepów należeć bę
dzie przyszłość. Wprawdzie małe

sklepiki starają 
się je szcze  
konkurować z 
m ini super
m a r k e t a m i .

jednak niedługo potrwa ta nierów
na walka., tym bardziej, że wchodzi 
NETTO, a na terenie tartaku przy
gotowywany jest teren pod budowę 
prawdziwego kolosa. Mówi się, że 
takie są prawa wolnego rynku, że 
klientowi trzeba dać na co czeka. 
Niby tak, ale swoją drogą żal ro
dzinnych sklepików, gdzie sprzede 
ca z góry wiedział co kupimy.

ML

1999 - rok próby w lecznictwie
Od 1 stycznia 1999 r. nastąpi zmiana 

w systemie lecznictwa mieszkańców Jastrowia 
i okolic.

Reforma służby zdrowia związana jest z 
likwidacją ZOZ-ów i powołaniem Kas Chorych, 
których zadaniem będzie finansowanie placówek 
opieki zdrowotnej. Kasy otrzymają na fundusz 
zdrowotny 7,5% sumy podatków od dochodów 
osobistych obywateli i z tej puli będzie opłacone 
lecznictwo szpitalne oraz lecznictwo otwarte. W 
związku z planowanymi reformami wielu lekarzy 
już od jakiegoś czasu, przygotowuje się do no
wych warunków pracy. W Jastrowiu od 2 lat działa 
lekarz rodzinny, a od nowego roku rozpocznie 
prace Zespół Lekarzy utworzony przez Krystynę 
Kubat, Dorotę Zbierską i Zbigniewa Pietrzaka. 
Zespół będzie pracował na podobnej zasadzie, jak 
lekarz rodzinny. Doktor Krystyna Kubat będzie 
zajmować się głównie dziećmi i profilaktyką, na
tomiast dr Zbierską i dr Pietrzak dorosłymi. Jed
nak, gdy zajdzie taka potrzeba, każdy lekarz może 
udzielić porady, ponieważ praca w zespole opie
rać się będzie na wzajemnej współpracy. Czas 
pracy lekarzy wydłuży się do popołudnia. Pacjent 
będzie mógł wybrać lekarza, przez którego chce 
być prowadzony. Będzie można także uzyskać 
poradę telefoniczną. Nie wiadomo jeszcze, kto 
płacił będzie za badania specjalistyczne: Kasa 
Chorych, gmina, czy też może Zespól Lekarzy.

Obliczono, że pacjentami Zespołu Leka
rzy chce być około 6 tys. mieszkańców gminy

Jastrowie. Pragnienie takie wyrażają 
także osoby spoza naszej gminy.

Deklarację składać należy na 
specjalnie wydrukowanych oświadcze
niach w punkcie rejestracji przychodni.

Trzeba pamiętać, że termin 
przyjmowania deklaracji upływa z koń
cem października, bo Zespól Lekarzy 
czeka jeszcze długa droga urzędowa do 
uzyskania zgody na działalność.

Rok 1999 będzie rokiem  
próby. Miejmy nadzieję, że zarówno 
dla pacjentów jak i dla lekarzy nowe 
formy kontaktów okażą się korzystne.

Alicja Iwin

Złotowski koszyk 
zakupów  

- ceny z dnia 
31 .10 .98  br.
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mleko -11 0,50 0,89 0,90
margaryna Delma 500g- - 2,39 2,39
bułka 1 szt. 0,24 0,22 0,20
margaryna Palma 250g - - 1,19
chleb 600g 1,13 1,10 1,10
cukier 1 kg 1,89 1,79 1,95
mąka koszalińska 1 kg 1,39 1,28 1,35
makaron „Rapido” 0,5 kg - 1,86 J,85
olej „Kujawski” 11 4,74 - 4,90
majonez „Winiary”315ml *- 2,98 2.69
jogurt „Jogobella” 150g - 0,86 0,88
woda,(Żywiec Zdrój” 1,51 - 1,70 1,5
kiełbasa żywiecka 1 kg 11,16 -
szynka gotowana 1 kg - 17,54 -
szynka z kurczaka 1 kg - 2,45 2,39
kawa „Premium” 80 g - 2,45 2,39
czekolada mleczna”Milka” 1,95 1,99 1,90

- brak artykułu

MRT€RIRŁV BUDOUJlRN€

ul. Żymierskiego 13 
64-915 Jastrowie 
tel. (067) 266 24 12 
tel. dom. (067) 266 30 45

MATERIAŁY OGÓLNOBUDOWLANE  
SANITARNE 

FARBY 
LAKIERY
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Zanotowane bezpośrednio po wyborze 
nowego burmistrza wypowiedzi dwojga kandy
datów, pani Jadwigi Harbu^ińskiej-Turek i pana 
Ryszarda Sikory.

P. Jadwiga Harbuzińska-Turek:
No cóż... Na pewno nie można tego 

traktować jako mojej przegranej. Myślę, że 
przegrało społeczeństwo Jastrowia, które bar
dzo chciało zmian. Nie wiem, czy nie dorośli
śmy do tego jako radni, czy po prostu... Trud
no mi w tej chwili powiedzieć, dlaczego tak 
się stało. Najbardziej zawiodłam się na swo
im ugrupowaniu, ponieważ wcześniej sądzi
łam, że jednak mnie poprze. Stało się inaczej i 
to jest najbardziej przykre.

Jeżeli chodzi o procedurę wyboru bur
mistrza, to faktem jest, że byłam do tej sytuacji 
podobnie jak pozostali radni niezbyt przygoto
wana, ponieważ zgodnie z projektem porządku 
dzisiejszych obrad wyboru burmistrza nie miało 

I stąd, być może, dotychczasowy pan bur
mistrz był przygotowany, a ja niestety nie aż tak 
dobrze, jak on.

P. Ryszard Sikora:
Jestem wzruszony i, nie ukrywam, za

dowolony, ponieważ wynik, który osiągną
łem -19:2 - jest dla mnie niespodzianką, miłą 
niespodzianką. Nie ukrywam, że widziałem 
jakąś tam swoją szansę w tym współzawo
dnictwie, ale zakładałem, że wynik będzie ciut 
mniej korzystny.

W nowej kadencji będziemy robić wszyc 
stko, żeby gmina się dalej rozwijała. Jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Szczegółowy nacisk musi
my położyć na sprawę prywatyzacji ze względu 
na to, że w tym widzimy szansę tworzenia no
wych miejsc pracy. Wiemy przecież, że bezro
bocie w Jastrowiu jest dosyć duże, szczególnie 
jeżeli chodzi o brak pracy dla kobiet. Chcemy 
■'ciągać inwestorów z zewnątrz. Akurat wczoraj 

ało nam się sprzedać dużą działkę komunal
ną, ponad 4 ha, położoną na wysokości „Jastro- 
betu” . Na wiosnę, jak nam obiecuje nabywca, 
rozpocznie się w tym miejscu budowa dużej sta
cji paliw z motelem. Zatrudnienie znajdzie tam 
wielu mieszkańców Jastrowia. Chcielibyśmy 
również, aby syndyk jak najszybciej sprzedał 
nieczynną od lutego br. jastrowską Spółdzielnię 
Inwalidów. Przyszły nabywca, jeśli taki się znaj
dzie, uruchomi następne miejsca pracy.

Cieszymy się, że udało nam się sprzedać 
trochę nieruchomości, jak choćby obiekty za 
cmentarzem przy ul. Cmentarnej, gdzie inwestor 
niemiecki zatrudnia w tej chwili ok. 40 ludzi i 
firma się nadal rozwija.

Powstają dalsze podmioty gospodarcze - 
jest ich ponad tysiąc - na terenie naszej gminy. 
Niedawno udało się sprzedać mleczarnię w Syp
niewie, w której rozwija się produkcja związana z 
przetwórstwem grzybów i runa leśnego. Tak więc 
jest wiele zmian, ale w dalszym ciągu trzeba rqbić 
wszystko, żeby powstały nowe miejsca pracy.

Inne ważne zadania to rozbudowa infra

K a n d y d a c i

struktury technicznej, w tym kontynuacja zadań 
rozpoczętych, jak chociażby gazyfikacja, zakoń
czenie budowy hali sportowej w 1999 r., budo
wa kolektorów i nowych nawierzchni w północ
no- zachodniej części miasta. Musimy na ten cel 
szukać środków zarówno we własnym budże
cie, a jest ich mało, jak i na zewnątrz.

- Jak pan będzie wykorzystywał swoją 
funkcję radnego powiatowego dla dobra Gmi
ny Jastrowie?

Przede wszystkim będę robił wszystko, 
co będzie w mojej mocy, żeby infrastruktura, która 
znajduje się na terenie naszej gminy, a która bę
dzie majątkiem powiatu samorządowego, nie 
kurczyła się, a dalej rozwijała. Mam tutaj na my
śli szczególnie szkoły ponadpodstawowe oraz 
sprawy związane z funkcjonowaniem służby zdro
wia, ponieważ powiat przyjmuje na swoje barki 
te zadania jako podstawowe.

Myślę, że łączenie funkcji burmistrza z 
radnym powiatu będzie pożyteczne dla naszej 
gminy.

- Czy stacja pogotowia ratunkowego po
zostanie w Jastrowiu?

Nie wyobrażam sobie, żeby jej nie 
było, nawet gdybyśmy pozostali w powiecie 
złotowskim. Dlaczego? Dlatego, że przed 10 
chyba laty robiłem wszystko, żeby ta stacja 
powstała. Więc jako osoba, która przyczyniła 
się do uruchomienia owej stacji, nie wyobra
żam sobie jej likwidacji. Liczę przy tym na 
poparcie w tej sprawie pozostałych radnych 
naszej gminy do powiatu, a także na wsparcie 
kolegów z sąsiedniej Gminy Okonek. W koń
cu jastrowskie pogotowie służy kilkunastu 
okolicznym miejscowościom.

- Czy jako radny powiatowy i burmistrz 
Jastrowia byłby pan skłonny wziąć udział w 
organizowaniu fundacji rozwoju drobnej przed
siębiorczości, która pomagałaby bezrobotnym 
Z inicjatywą, zakładać własne firmy?  »

Nie widzę żadnych przeszkód, żeby ten 
temat podjąć. Mam lokum, mogę je zaoferować 
nieodpłatnie, nawet jutro. To dla bezrobotnych 
jest do zrobienia, tylko musi być inicjatywa.

- Gratuluję wyboru i życzę powodze
nia.

Rozmawiał Andrzej Kisiel

o  w y n i k a c h -
W czasie, gdy nasz reporter zbierał opi

nię mieszkańców Jastrowia, radni na inaugu
racyjnej sesji nieoczekiwanie dokonali wyboru 
burmistrza, jego zastępcy oraz zarządu.

Na 29 października zwołano pierwsze 
posiedzenie Rady Gminy w Jastrowiu. Podany 
do wiadomości publicznej porządek zebrania prze
widywał uroczyste ślubowanie radnych, wybór 
przewodniczącego rady, a także podjęcie przez 
samorząd uchwały w sprawie przynależności ja- 
strowskiej gminy do powiatu pilskiego. O wy
borze burmistrza oficjalnie nie było mowy. Jed
nak na dzień przed posiedzeniem po mieście ro
zeszła się pogłoska, że może dojść do wyboru 
burmistrza. Przebieg czwartkowych obrad po
twierdził te wieści. Nowo wybrany przewodni
czący rady, pan Jan Przybylski (nota bene pełnią
cy tę funkcję również w poprzedniej kadencji), 
zaproponował natychmiastowe dokonanie wy
boru pozostałych przedstawicieli władz gmin
nych, motywując to zbliżającym się terminem 
zatwierdzenia budżetu na rok przyszły. Przewo
dniczący zaznaczył jednocześnie, że prawo po
zwala radzie podjąć taką decyzję już na pierw
szym posiedzeniu. Mimo wątpliwości zgłoszo
nych przez kilku radnych oraz propozycji radnej, 
a jednocześnie kandydatki do urzędu burmistrza, 
pani Jadwigi Harbuzińskiej-Turek, by wyboru 
burmistrza dokonać po uprzednim publicznym 
ogłoszeniu terminu i wymagań, jakie radni sta
wiają przyszłemu burmistrzowi, przegłosowano 
wniosek przewodniczącego Przybylskiego.

Stosunkiem głosów 19:2 burmistrzem 
nowej kadencji wybrano sprawującego ten urząd 
od 1990 roku (a będącego wcześniej naczelni
kiem) pana Ryszarda Sikorę. Zastępcą został pra
cujący od kilku lat na tym stanowisku pan Jerzy 
Klimczak. W skład zarządu powołano pp. Stani
sława Mińko, Jana Stapińskiego i Edmunda 
Wojciecha Sakowicza.

Poza tym radni wybrali zastępcę prze
wodniczącego rady pana Stanisława Gawluka, 
wieloletniego pracownika Urzędu Gminy, który 
na okres sprawowania funkcji radnego wziął bez
płatny urlop.

Nowa rada poparła również, w formie 
uchwały, postulat poprzednich władz gminnych 
o przyłączenie Jastrowia do powiatu pilskiego. 
Czy tak się stanie, pokaże przyszłość.

Opr. A.I., A.K.
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Wybieraliśmy burmistrza
W ostatni czwartek paź

dziernika przeprowadziliśmy w 
Jastrowiu sondę uliczną na temat 
zbliżającego się wyboru nowego 
burmistrza. Oto wypowiedzi mie
szkańców gminy:

Waldemar Kujawa, pra
cownik wypożyczalni kaset video:

Na stanowisku burmistrza 
widziałbym człowieka, który nie jest 
uwikłany w żadne byłe struktury 
komunistyczne, czy obecne układy 
postkomunistyczne. Personalnie jest 
mi trudno w tej chwili kogoś wska
zać, natomiast człowiekiem, który na 
to stanowisko mógłby ewentualnie 
kandydować, nie może być osobą, 
która ma jakieś zobowiązania wo
bec kogoś lub wobec jakiejś firmy. 
Poza tym myślę, że istotną kwestią 
jest również sprawa otwartości kan
dydata, tzn. jego horyzonty myślo
we i kwalifikacje w dziedzinie admi
nistracji. Zamykanie się, tak jak to 
jest dotychczas, tylko w strukturach 
lokalnych, nawet w mikrolokalnych, 
nie przynosi pożądanych efektów.

Dokonując wyboru nowego 
burmistrza można sugerować się 
tym, że w czasie poprzedniej kaden
cji nic złego się nie stało, aleja uwa
żam, że wszystko się kiedyś kończy 
i nie widzę już pomysłów na konty
nuację dotychczasowej polityki. Nie 
mam jakichś osobistych zarzutów 
pod adresem dotychczasowego bur
mistrza, tym niemniej nadeszła naj
wyższa pora, aby jednak coś zmie
nić, bo każda zmiana powoduje coś 
nowego. U nas widzę pewną sta
gnację i pewien schematyzm działa
nia i stąd wynika to, że oczekuję ja 
kiejś zmiany. Każdy ogień się wy
pala po pewnym czasie i nie daje już 
ciepła. Samo tlenie nie wystarczy.

Pan Kazimierz Kolaczyk, 
właściciel sklepu.

Chciałbym, żeby nowy bur
mistrz nie był gorszy niż obecny.

Ekspedientka w sklepie 
spożywczym.

Chciałabym, aby po działal
ności nowego burmistrza było widać, 
że w tym mieście coś się robi. Po dwu
nastu latach przydała by się zmiana. W 
Jastrowiu się urodziłam, wychowałam, 
a przez 25 lat pracy nie mogłam otrzy
mać. Z rozmów ze znajomymi dowia
duje się, że stanowiska już dawno zo
stały rozdane, nawet w powiecie. Pra
cownicy dotychczasowego Urzędu Re
jonowego przychodzą do Urzędu Po
wiatowego, już wyznaczony jest czło
wiek, który będzie sprawował władzę. 
Gdzie bym nie pytała o przyjęcie do 
pracy, słyszę, że młodych ludzi nam nie
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potrzeba, że muszą to być ludzie, którzy 
mają doświadczenie. Z tego wynika, że 
taki człowiek który kończy jakąkolwiek 
szkołę, nie ma żadnych szans. Jeśli tak 
ma demokracja wyglądać to ... szok!

Nauczyciel szkoły średniej 
w Jastrowiu.

Co do byłego burmistrza, to 
nie mam do niego żadnych osobistych 
urazów czy zastrzeżeń. Jednak z tego 
co wiem od ludzi, szereg jego decyzji 
nie przysłużył się dobrze chociażby 
likwidowaniu bezrobocia. Ponadto 
uważam, że dopływ „świeżej krwi” 
do pewnych działań jest wskazany. 
Pan Sikora stanowisko burmistrza 
sprawuje od wielu lat, wypadałoby 
więc zmienić ten stan rzeczy. Myślę, 
że kwalifikacje i doświadczenie do
tychczasowego burmistrza pozwolą 
mu się sprawdzić również na wielu 
innych stanowiskach.

Starszy meliorant, m ie
szkaniec Jastrowia.

Sikora to już za komuny był 
burmistrzem, trwa to za długo, już 
chyba z 15 lat. Wypadałoby, żeby to 
już się zmieniło, bo nic tu się nie 
dzieje. Ulice remontuje i przebudo
wuje zarząd dróg, nie nasza gmina. 
A u nas ani budownictwa nie ma i 
bezrobocie jest duże.

Lech Mieleszko, pracownik 
Totalizatora Sportowego w Jastrowiu.

Wydaje mi się, że człowiek, 
który do tej pory zajmował to stano
wisko, jest dobry. Sprawdził się we 
wszystkim. Wydaje mi się, że może 
ponownie zostać burmistrzem, na
wet powinien zostać.

M irosław  Sobiczew ski, 
pracownik CPN-u w Jastrowiu.

Nazywam się Mirosław So
biczewski, jestem mieszkańcem Ja
strowia. Moim zdaniem burmistrzem 
powinien być pan Sikora, który do 
tej pory sprawował tę funkcję. To jest 
moje zdanie. Dziękuję bardzo.

Roman Czerkas, bezrobotny.
Nie widziałem jeszcze, żeby 

któreś grabie grabiły od siebie. Obo
jętnie, jaki będzie kandydat i tak będą 
robić w urzędzie, co zechcą. Jestem 
o tym przekonany. Za długo żyję.

Emeryt z Jastrowia.
Według mnie burmistrzem 

powinna zostać pani Turek. Najbar
dziej by mi odpowiadała. Dotych
czasowy burmistrz jest już za długo 
na tym stanowisku.

Starsza mieszkanka Ja
strowia.

Wolę na temat burmistrza się 
nie wypowiadać, bo Jastrowie jest 
małe. a potem jeden drugiemu 
podłoży to i owo. opr. A.K.
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Kolorowa „Dwójka”
Z dyrektorem Szkoły Podstawowej nr 2 w Złotowie rozma

wia Iwona Fidurska. ' *

Jak będzie wyglądała przyszłość 
„Dwójki”po reformie oświaty?
- Dzisiaj mam tylko zarządzenie mi
nistra w sprawie reformy i ono obo
wiązuje. O polityce oświatowej za
decyduje samorząd gminny, a o tyfn, 
jaka będzie szkoła postanowi samo
rząd lokalny. Chodzi o wykorzysta
nie istniejącej bazy. Mamy dzisiaj 
bardzo wiele niewiadomych.

Sądzę, że powinna powstać 
rada oświatowa do spraw reformy 
szkolnictwa przy Urzędzie Miasta i 
Gminy Złotów. Jej zadaniem będzie 
określenie długofalowej polityki 
oświatowej. Szkoła nr 2 przygoto
wując się do zmian wprowadziła od 
1 września br. zespoły przedmioto
we, które mają za zadanie przygoto
wać nauczycieli do pracy zespoło
wej, grupowej.

Szkoła nr 2 jest dość obszer
na. Czy jest w stanie stworzyć gimna
zjum?
- Jest to sprawa samorządu lokalne
go. Natomiast analizując stan bazy 
lokalowej Szkoły Podstawowej nr 2 
uważam, że za 3 lata nie będziemy w 
stanie pomieścić wszystkich uczniów 
ze Złotowa, jeżeli mielibyśmy tylko 
jedno gimnazjum. Proponuję w roku 
szkolnym 1999/2000 następujące 
rozwiązania dla szkół podstawowych 
naszego miasta. Po pierwsze - zosta
wić gimnazja w szkołach macierzy
stych. Po drugie - powołać zastępcę 
dyrektora do spraw gimnazjum. Po 
trzecie - wydzielić izby lekcyjne dla 
klas gimnazjalnych. Po czwarte - wy
korzystać kwalifikacje kadrowe ma
cierzystych jednostek. Myślę, że wła
dze miasta, władze oświatowe wyko
rzystają okres przejściowy na osta
teczne przygotowanie reformy szkol
nictwa. Młodzież w gimnazjum kon
tynuowałaby naukę w rodzimej szko
le i takie rozwiązanie byłoby dla niej 
najkorzystniejsze. Powyższa propo
zycja nie spowodowałaby dużych 
nakładów na oświatę w naszym mie
ście.

A teraz pytanie z innej becz
ki. Co ze świetlicą terapeutyczną, 
która miała powstać w SP nr 2 od 1 
września 98 r. ?
- Szkoła od 1 września br. jest przy
gotowana lokalowo i kadrowo do 
prowadzenia takiej świetlicy. W maju 
przeszkoliliśmy 6 osób w Fundacji 
Stefana Batorego do pracy z młodzie
żą wymagającą szczególnej troski. 
Możemy również wspomóc inne pla
cówki naszą kadrą.

Największe problemy, bo
lączki „Dwójki"?
- Moje problemy to finanse, 90% 
środków idzie na płace. Pozostałej 
reszty nie starcza na najpilniejsze 
potrzeby. Nie mogę wykonać zale

ceń SANEPID-u ze względu na brak 
pieniędzy. Pilną sprawą są remonty 
podłóg w szkole. Kosztowne jest 
również oświetlenie, które wymaga 
modernizacji.

- Co pan sądzi o nowej ga
zetce szkolnej, której pierwszy numer 
ukazał się w pańskiej szkole? '
- Gazetka została zapromowana 2 paź
dziernika br. na dyskotece szkolnej. 
Cieszę się, że młodzież bardzo się gar
nie do pracy w gazecie. Jej naczelny, 
redaktor Michał Głazik, ma wielu 
współpracowników. Obecnie liczba * 
chętnych do pracy w gazetce sięga 30 
osób. Pisemko nie ma jeszcze swojej 
nazwy. Jego tytuł wyłoni konkurs. 
Wszystkie teksty redagują uczniowie. 
Ich zapał i energia przekroczyły 
wszelkie oczekiwania. Jest to dosko
nała forma pracy pedagogicznej 
której uczniowie poprzez swoją sa
modzielność ujawniają talenty. Mu
szę w tym miejscu podziękować dy
rekcji „Metalplastu” za okazaną po
moc. Uważam, że niektórzy redakto
rzy gazetki wykazali spory profesjo
nalizm w redagowaniu pisma i w przy
szłości mogą zasilić redakcje praw
dziwych gazet.

A jakie są pańskie marzenia?
- Przede wszystkim szkole potrzebna* 
jest duża, nowoczesna sala gimna
styczna, która służyłaby nie tylko 
szkole, ale i dla osiedla. Uczeń powi
nien spędzać 5-6 godzin tygodnio
wo na zajęciach wychowania fizycz
nego. Moim ogromnym marzeniem 
jest basen przy szkole. Mamy na to 
teren, który można zagospodarować 
z korzyścią dla miasta i okolic. Po co 
lokalizować basen w środku Złoto
wa na najdroższym terenie. Sprzed ~ 
jąc ten grunt można wybudow 
piękny, nowoczesny basen na pery
feriach miasta, czyli koło Szkoły Pod
stawowej nr 2.

Kolejnym marzeniem jest 
przyjazna uczniowi kadra pedagogicz
na. Jednak to wiąże się z odpowie
dnim wynagrodzeniem nauczycieli, 
którzy ledwo wiążą koniec z końcem. 
Małżeństwo nauczycielskie z trojgiem 
dzieci, to pewni klienci pomocy spo
łecznej. Uważam takie postępowanie 
za duży błąd w polityce państwa. Ko
lorowe klasy, place zabaw, sieć boisk 
sportowych, nowoczesne pomoce 
dydaktyczne sprowadzają się do środ
ków finansowych..

Czego pan dyrektor życzyłby 
sobie na najbliższe miesiące?
- Jeżeli mówimy o reformie oświaty, 
to życzyłbym sobie jak najszybszego 
powołania komisji do spraw reformy 
przy Urzędzie Miasta i określenia jej 
kompetencji. Życzę komisji i sobie 
trafnych i mądrych rozwiązań, które 
będą służyły naszym dzieciom.



Pierwsza sesja
Lipka. 29 października zebrała się 

na pierwszej sesji nowa Rada Gminy Lip
ka. Jej kadencja będzie trwała od 1998r. do 
2002. Czy to rada na miarę XXI wieku - 
czas pokaże.

Rada Gminy Lipka po raz pierwszy ze
brała się w składzie: Urszula Skrentna, Irena 
Redzimska, Helena Grochowska, Bogumiła Sze
fler, Jan Gołła, Piotr Kluza, Jan Judycki, Roman 
Kowalski, Jarosław Zagacki, Marceli Najder, 
Edward Rumiński, Józef Jarosz, Roman safader, 
Wojciech Kurdzieko, Paweł Tuschik, Marek 
Wiecki, Ryszrd Goławski i Jerzy Wołoszyński. 
Sesję inauguracyjną otworzył i prowadził do 
momentu wyboru przewodniczącego rady, tra
dycyjnie najstarszy spośród radnych Marceli 
Najder, przy pomocy Marka Wieckiego, najmłod
szego posiadacza mandatu w tej kadencji.

Każdy z nowych radnych został popro
szony o krótką autoprezentację. Wypowiedzi 
*»vły różne. Niektórzy podawali wiek, pełnione 

lkcje społeczne, zainteresowania. Prawie 
wszyscy chwalili się małżonkami i liczbą posia
danych dzieci, podawali też zawód. Najsilniej
szą reprezentacje mają w tej radzie rolnicy. Sied
mioro spos'ród wybranych powiedziało, że zaj
muje się prowadzeniem gospodarstwa rolnego 
(H. Grochowska, U. Srentna, J. Goiła, R. Ko
walski, R, Safader, P. Tuschik, R. Goławski) 
Edward Rumiński podkreślił, że jest związany z 
rolnictwem od ponad trzydziestu lat, teraz pełni 
funkcję prezesa Rolniczej Spółdzielni Produk
cyjnej w Batorowie.

W trakcie sesji kilka słów o sobie powie

dzieli także przybyli na nią sołtysi: D. Polak, M. 
Tomkę, Z. Tumalewicz, A. Kacprzak, Szyca, 
Skrentny, R. Kordoś, P. Kachelek, J. Wierzbicki, 
Z. Budzyński i Jan Buhcholz.

Po przedstawieniu się, radni nowej ka
dencji złożyli ślubowanie („Ślubuję uroczyście 
jako radny pracować dla dobra i pomyślności 
gminy, działać zawsze zgodnie z prawem oraz 
interesami gminy i jej mieszkańców - godnie i 
rzetelnie reprezentować swoich wyborców, tro
szczyć się o ich sprawy oraz nie szczędzić sił dla 
wykonania zadań gminy”) Helena Grochowska 
jako jedyna do słowa „ślubuję” dodała „Tak mi 
dopomóż Bóg”.-

Po ślubowaniu radni jednogłośnie przy
jęli porządek obrad i skupili się na wyborze prze
wodniczącego. Do komisji skrutacyjnej na 
ochotnika zgłosili się J. Jarosz, R. Goławski, i 
R. Safader. Kandydatów na Przewodniczącego 
Rady Gminy Lipka było troje: Irena Redzim
ska, pełniący tę funkcję w poprzedniej kadencji 
Jerży Wołoszyński oraz Marceli Najder. Wynik 
tajnego głosowania: J. Wołoszyński - 11 gło
sów, I. Redzimska - 6 głosów, M. Najder - 1 
głos. Po jego ogłoszeniu J. Wołoszyński jako 
przewodniczący radzie w tej kadencji przejął 
prowadzenie obrad. Obiecał, że dołoży wszel
kich starań, żeby praca rady była jak najbardziej 
prawa i że zrobi wszystko, aby społeczeństwo 
oceniało ją  pozytywnie.

W kolejnym głosowaniu radni wybrali 
dwoje wiceprzewodniczących, spośród trojga 
kandydatów. Objęli tę funkcję: Irena Redzimska 
(15 głosów) i Marceli Najder (14 głosów). Trze
ci z kandydatów Jan Judycki uzyskał 4 głosy 

radnych.
Najważniejszym zada

niem, jakie stoi przed Radą 
Gminy w najbliższym cza
sie jest wybór wójta. Na 
pierwszej sesji ustaliła ona 
jakie kryteria muszą speł
niać osoby chcące ubiegać 
się o tę funkcję. Kandydat 
(bądź kandydatka, oczywi
ście) powinien mieszkać 
na terenie gminy, mieć mi
nimum średnie wykształ
cenie oraz pozyskać porę
czenie przynajmniej trzech 
radnych. Ta koncepcja 
zwyciężyła w głosowaniu, 
bo padły również propo
zycje ograniczenia liczby 
poręczeń do dwóch lub do 
jednego. K ontrowersje 
wzbudziło ustalenie termi
nu sesji, na której radni 
wybiorą wójta - czy ma się 
ona odbyć dwa, trzy czy 
cztery tygodnie po 29 paź
dziernika. Z jednej strony 
padły głosy, że dwa tygo
dnie to może być zbyt mało

czasu dla chętnych na podjęcie decyzji. O kan
dydowaniu i przygotowaniu się do zaprezento
wania swoich rozwiązań dla gminy, z drugiej, 
że kto ma aspiracje zostać wójtem ten się już 
dawno zdecydował i przemyślał, jak chciałby tę 
funkcje sprawować. W głosowaniu okazało się, 
że większość radnych (14) była za tym, aby wy
boru wójta dokonać za dwa tygodnie, 12 listo
pada. Ustalono także, że kandydaci mogą skła
dać pisemne oświadczenia o chęci wzięcia udzia
łu w wyborach wraz z poręczeniem trzech rad
nych w nieprzekraczalnym terminie - do godz.
12.00 w dniu 9 listopada, w sekretariacie Urzę
du Gminy w Lipce. Na razie oficjalnie wiado
mo, że w wyborach będzie kandydował pełnią
cy do tej pory, przez 2 kadencje, funkcje Wójta 
Gminy Lipka Wojciech Kurdzieko. Jak się sły
szy, nie bez szans jest na ponowny wybór.

W. Kurdzieko będący do tej pory Prze
wodniczącym Zarządu Rady przedstawił no
wym radnym informację na temat: najważniej
szej realizowanej obecnie inwestycji - budowy 
kolektorów ściekowych w Lipce i kolektora 
tłocznego do oczyszczalni ścieków w Debrznie 
Wsi, a także najważniejszych dochodów i wy
datków gminy. Informacja o budowie kolekto
rów sprowokowała dyskusję i pytania nowych 
radnych, o to. dlaczego jest akurat taka lokaliza
cja oczyszczalni ścieków (zwłaszcza, że przed 
laty były przymiarki do zupełnie innego jej 
umiejscowienia) czy nie istnieje niebezpieczeń
stwo, że Debrzno, do którego należy oczyszczal
nia, będzie dyktowało horrendalne stawki za 
przyjmowanie ścieków z gminy Lipka; jak rów
nież dlaczego nie zostało przed podjęciem tej 
decyzji przeprowadzone referendum wśród mie
szkańców. Na pytania radnych odpowiadali do
tychczasowy wójt i przewodniczący rady. 
Stwierdzili, że nie było żadnych wyraźnych prze
słanek, że społeczeństwo chce przeprowadze
nia referendum; że początkowo była koncepcja 
że o podjęciu bądź nie, tej inwestycji zadecydu
je nowa rada, ale termin wyborów samorządo
wych został przesunięty i nie było sensu mar
nować roku, skoro pieniądze na rozpoczęcie 
budowy były; że przygotowania do innej lokali
zacji oczyszczalni były prowadzone jeszcze 
przez Gminna Radę Narodową, a Rada Gminy I 
kadencji ich nie kontynuowała, bo z analizy wy
konanej przez ekspertów wynikało, iż budowa
nie oczyszczalni ścieków tylko na użytek gminy 
Lipka nie opłaca się i nie zapewnia „efektu eko
logicznego”. Bardziej opłacalne jest odprowa
dzanie ścieków do debrzneńskiej oczyszczalni; 
Radnych uspokoiła informacja, że jest zawarte 
porozumienie, na mocy którego Lipka będzie 
płaciła za to ceny ogólne.

Sesję zakończyły „wolne wnioski” - 
sołtysi postulowali o wykonanie nowych ta
blic ogłoszeniowych dla każdej z wiosek. A na 
samym końcu J. Wołoszyński przeczytał rad
nym skierowane do nich list od nowego radne
go powiatowego Piotra Szmeltera, który po
gratulował im wyboru, życzył twórczych i traf
nych decyzji podejmowanych przez całą ka
dencję oraz wyraził wolę uczestniczenia w se
sjach Rady Gminy.

JZ
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Martę spotkałam przypadkowo w aptece. Zdumiona patrzyłam jak kupuje 

leki antydepresyjne. - Ona i depresja?- pomyślałam. - Nie, to niemożliwe. Marta, 
widząc moje zdumione spojrzenie, uśmiechnęła się i pokiwała głową. - Tak, to dla 
mnie. Cierpię na depresję, a to wszystko przez pracę.Wyszłyśmy z apteki i Marta 
opowiedziała mi jakie są

SPOSOBY NA ZWOLNIENIE 
PRACOWNIKA

Marta ma wyższe wykształcenie i odpo
wiednie kwalifikacje, by pracować na samodziel
nym kierowniczym stanowisku pracy.
- Złotów to takie miasto, gdzie im wyższe kwali
fikacje, tym trudniej znaleźć pracę - zaczęła opo
wiadać. -W końcu mało który pracodawca chce 
mieć pracownika lepiej wykształconego od sie
bie, a już szczególnie gdy masz pracować w du
żej państwowej firmie i okazuje się, że twój prze
łożony ma niższe kwalifikacje od ciebie. Po skoń
czonym marketingu ćiy ekomomii nie ma nawet 
co marzyć o jakiejś lepszej pracy niż sekretarka 
czy asystentka dyrektora.

Znalazła jednak pracę dla siebie, wła
śnie jako asystentka dyrektora w jednym ze zło
towskich biur. Może nie była ona szczytem jej 
marzeń, ale zawsze to praca. Gdy mówiła znajo
mym, gdzie będzie pracować, ostrzegali ją: -Zgłu
piałaś? Po co ci to? Ten facet wykończył psy
chicznie już niejedną dziewczynę. Marta była 
jednak głucha na przestrogi znajomych i podjęła 
pracę. Nie przejęłą się nawet rozmową z poprze
dnią asystentką przyszłego szefa.

* Myślałam, że przesadza - wyjaśniła mi.
- Przed podjęciem pracy szef poprosił mnie, abym 
zarejestrowała się w Rejonowym Urzędzie Pracy 
jako bezrobotna. Nie stanowiło to dla mnie żad
nego problemu. Mój przyszły pracodawca miał 
podpisaną umowę z Urzędem Pracy o przyjmo
wanie bezrobotnych w ramach prac interwencyj

nych. Gdy się zarejestrowałam, napisał do Urzę
du wniosek o przyjęcie mnie do pracy.

Pracodawca przyjmując Martę do pracy 
zagwarantował w Rejonowym Urzędzie Pracy, 
że dziewczyna po przepracowaniu 6 miesięcy zo
stanie przyjęta do pracy rfa czas nieokreślony. W 
zamian Urząd Pracy, za obniżanie poziomu bez
robocia - bo tak to można ująć - zgodził się na 
refundowanie pracodawcy części wynagrodze
nia Marty i jej składki ubezpieczeniowej.

Pierwsze dni pracy przyniosły Marcie 
rozczarowanie. Na umowie o pracę widniało wy
raźnie: czas pracy w wymiarze 8 godzin dzien
nie.

* Przychodziłam do pracy o ósmej rano 
i powinnam była wychodzić do domu o szesna-. 
stej, jednak wychodziłam do domu o osiemna
stej, podobnie zresztą jak pozostali pracownicy - 
opowiadała dalej Marta. - Nie mam nic przeciw
ko temu, żeby zostać w pracy dłużej, gdy zacho
dzi taka potrzeba. Jednak z czasem zaczęłam 
wychodzić z pracy przed dwudziestą. Wszyscy 
przyzwyczaili się do tego, że kończę pracę przed 
dwudziestą, bo musiałam jeszcze zdążyć pójść 
na pocztę nadać korespondencję. Gdyby poczta 
pracowała do północy, pewnie wychodziłabym 
przed północą. Później zaczęto wymagać ode 
mnie abym, po nadaniu listów przed dwudzie
stą, wracała z powrotem do pracy. Zdarzyło się, 
że kończyłam pracę o 23.00.

Za wszystkie godziny nadliczbowe Marta 
otrzymała premię kwartalną w wysokości... 50 
złotych brutto. Nie zauważyła też kiedy przejęła 
wszystkie obowiązki sekretarki. Od ósmej rano 
do piętnastej wykonywała swoją pracę, po pięt- 
nastejvzaczynała wykonywać pracę sekretarki. Z 
czasem w firmie każdy przywykł do tego, że 
szef ma nową sekretarkę. Wszystkimi problema
mi zamiast szefa zaczęto zarzucać Martę. A sam 
szef zwykł mawiać, że dobra sekretarka powinna 
przyjść do pracy o 22.00 i z uśmiechem na ustach 
wypić z nim kawę. Później takie uwagi stały się 
bardziej nachalne i Marta zaczęła być nazywana 
„szparką - sekretarką”

* Wiesz, nie w głowie były mi jakieś ro
manse biurowe, bo byłam akurat świeżo upie
czoną mężatką. Zresztą w firmie pracowała z 
nami żona szefa. Źle się dzieje, gdy w jednej fir
mie pracuje małżeństwo, bo przynoszą ze sobą 
do pracy wszystkie problemy domowe. Całe biu
ro było świadkami ich kłótni małżeńskich. Potem 
się godzili, ale w jednym zawsze byli zgodni - 
podwładnych mieli za nic.

Powoli zbliżała się data zawarcia umo
wy na czas nieokreślony. I wówczas przymila; ' 
cy się do Marty szef zmienił się nie do poznam 
Nagle zaczęło mu przeszkadzać dosłownie wszy
stko.

* Zaczął się czepiać każdego drobiazgu
- opowiadała dalej Marta. - Czułam, że chce zmu
sić mnie do odejścia z firmy. Zupełnie nie rozu
miałam dlaczego nie zwolni mnie, skoro podob
no zaczęłam pracować gorzej. Dopiero dużo 
później prawnik wyjaśnił Marcie, że szef zwal
niając mnie straciłby refundację z Urzędu Pracy.
- A mnie, na przekór wszystkiemu, coraz bar
dziej wciągała ta praca. Gdybym miała praco
wać teraz w takiej firmie, ale z innymi ludźmi, 
zgodziłabym się bez wahania.

Prawdziwe represje zaczęły się w mo
mencie, gdy Marta została wytypowana na szko
lenie służbowe. Cieszyła się bardzo z możliwo
ści ukończenia dodatkowego kursu, który dałby 
jej możliwość awansu, a może i podwyżki. Oczy
wiście to nie szef wytypował Martę na kurs, tyl
ko jego przełożeni. Jednak na dwa dni prz 
wyjazdem szef oznajmił Marcie, że nigdzie nie 
pojedzie. Przyjęła to do wiadomości spokojnie i 
zajęła się dalej swoją pracą. Dzień przed wyja
zdem, o godzinie 18.00 dowiedziała się, że szef 
łaskawie zgadza się na wyjazd Marty, tym bar
dziej, że on sam wraz z żoną i dzieckiem też je- 
dzie. Marta do dziś nie wie, co ją podkusiło i do 
współpracowników powiedziała, iż nie zamierza 
być opiekunką do dziecka. Zaraz znalazł się jakiś 
„życzliwy”, który doniósł o tym szefowi.

* Szef, rad nie rad musiał zorganizować 
sobie opiekunkę do dziecka. Wiesz, w pracy był 
taki zwyczaj, że poprzednie asystentki jeździły na 
szkolenia głównie po to, aby pilnować dziecka 
szefa - ciągnęła swoją opowieść Marta. - Poje
chaliśmy na szkolenie w piątkę: ja, szef, jego żona, 
dziecko i niania.

Podzczas szkolenia Marta, jak sama 
mówi, straciła resztki szacunku do swojego sze
fa. Byli tam ludzie na równorzędnych stanowi
skach, co jej szef i każdy wyrażał się o nim jak 
najgorzej. Szkolenie jednak się skończyło i trze
ba było wracać do codziennych obowiązków.

Godz. otwarcia 
9.00-17.00 
soboty 9.00-13.00

DOM
HANDLOWY
ZŁOTÓW  St. Rynek 7b tel./fax 2632875

□  Panele podfogoułe, ścienne MDF i PCW 
W atrakcyjnych cenach

□  Wykładziny podłogowe, karnisze, 
drzWi harmonijkowe

□  Chemia budowlana - farby, lakiery, 
kleje, impr. do drewna

□  Płyty kartonoWo-gipsoWe z konstrukcją 
i osprzętem

□  Narzędzia i okucia budowlane
□  Tapety ponad 200 Wzorów
□  Rolety okienne
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Spokój w pracy trwał zaledwie parę dni. Około 
21.00 w mieszkaniu Marty zadzwonił telefon. 
Odebrał mąż Marty i skamieniał słysząc, jak jego 
żona zostaje telefonicznie zwolniona dyscypli
narnie przez... żonę szefa. Po tym telefonie za
częły się następne, dzwonili na przemian: raz szef, 
raz jego żona.

* Mój mąż nie wytrzymał w końcu i po
wiedział im parę słów. A ja  postanowiłam się nie 
poddawać i pójść następnego dnia do pracy po 
to, by dowiedzieć się chociat dlaczego mam być 
zwolniona w trybie dyscyplinarnym. Szef wrę
czył mi zwolnienie, na którym widniało: art. 52 
kodeksu pracy. Powiedział, że może zmienić wy
powiedzenie, gdybym zdecydowała się napisać 
wypowiedzenie sama, z własnej woli. Dał mi 
jeden dzień do namysłu. Odmówiłm od razu i 
zajęłam się swoją pracą. Szef dodał tylko, że 
wyjeżdża na kilkudniowy urlop i zwolnienie 
Marty przekazuje swojemu zastępcy, który ma za 
zadanie podczas jego nieobeco.ści znaleźć „coś” 
na Martę i wyrzucić ją  na bruk.

Nic nie udało się znaleźć na Martę i po 
powrocie szefa do pracy dziewczyna dowiedzia- 
' ’ się, co to znaczy być bojkotowaną. Każde po

cenie szfa lub jego żony było Marcie przekazy
wane na kartce papieru, bez słowa. W tym sa
mym czasie przepracowanie i nerwy dały znać o 
sobie. Marta zaczęła mieć wszystkie objawy de
presji. Zamiast do lekarza poszła do prawnika. 
Prawnik uśmiał się, słysząc w jaki sposób Marta 
ma być zwolniona. Wyjas'nil także, że najpraw
dopodobniej szef chce zatrudnić na miejscuMar- 
ty nową asystentkę i nie dostanie refundacji, jeśli 
zwolni Martę w zwykłym trybie. Napisanie wy
powiedzenia przez nią samą lub zwolnienie dys
cyplinarne dawały mu sznsę na zatrudnienie no
wej „ofiary”.

- Uparłam się wtedy i nie napisałam wy- 
powiedzenia. A mogłam odpuścić i nie szarpać 
nerwów. W końcu trafiłam do lekarza, który 
stwierdził u mnie depresję i wypisał mi zwolnie
nie, no i przepisał mnóstwo leków. Powoli wy
chodzę z choroby. Umowa o pracę skończyła mi 
się, szef dostał jednak swoją refundację i.zatru- 

uł nową dziewczynę. Niedługo skończy je j się 
..mowa, a on miesiąc wcześnej zacznie szukać 
dziury w całym - skończyła swoją opowieść Mar
ta. - Na zakończenie powiem ci, za co została 
zwolniona moja poprzedniczka.Dziewczyna 
ośmieliła się po skończonej pracy, o 22.00 
pójść z chłopakiem do kawiarni. Miała pecha, 
bo spotkała tam szefa. Zwymyślał ją  od naj
gorszych, bo podobno powinna uprzedzać go 
telefonicznie o każdym swoim wyjściu. Powiedz 
mi, co o tym sądzisz? Kim była w tej pracy?

JH K

SPROSTOW ANIE
W poprzednim numerze „Aklual- 

ności Lokalnych” w materiale „Krótko ale 
treściwie”, błędnie podałem imię i nazwi
sko dyrektora Pomorskiego Banku Kredy
towego w Złotowie Rajmunda Kapanu- 
scha. Za błąd przepraszam.

Mariusz Leszczyński

Halo, salon Classic
odzywa się w słuchawce telefonu miły 

kobiecy głos.
Właścicielka zakładu fryzjerskiego Anna 

Szafler i jej dwie współpracownice, również Anie
- Mościcka i Jańczar - uwijają się przy pracy. 
Umawiają się z klientami przede wszystkim tele
fonicznie.

Uczennica pana Kurlanta z Lipki, mistrz 
ffyzjerstwa damskiego, doradza niezdecydowanym 
odpowiedni typ fryzury i stosowny do urody ma
kijaż. Biegłość w fachu sprawia, że drzwi dosłow
nie się nie zamykają.
Największy ruch pa
nuje w sobotę, w 
okresach przedświą
tecznych i podczas 
karnawału. Stałe 
klientki zapisują się 
na ustalony miesiąc, 
ten sam dzień i tę 
samągodzinę. Bywa
ją panie, które z usług 
Ani korzystają regu
larnie co miesiąc, a są 
również takie, które 
zaglądają do salonu 
dwa razy w tygodniu. Każdy przychodzi wedle 
życzenia na umówioną wcześniej porę. Trafiają 
tutaj również mężczyźni i chłopcy.

„Classic” słynie z niezwykłego wręcz 
łączenia kolorów różnych farb.
- Kolor włosów klientki zależy od wielu warian
tów, takich jak: oczy, cera, osobowość kobiety, 
charakter pracy, sposób ubierania się, jakość wło
sów czy moda - opowiada panna Szefler.

W sezonie 98’ przeważają fryzury gład
kie, proste, czesane palcami bez modelowania. 
Głowy przyciągają uwagę kolorami i to bardzo 
różnymi, tęczowymi. Zachwycają pasemkami, 
balayagami, odcieniami rudości, czerwieni, brą
zu, barwami natury. Ciekawe są techniki farbo
wania włosów i nakładania ich na głowę, ale sta
nowią one tajemnicę zakładu.

Niezwykłą fiyzurę przygotowała Ania 
jednemu ze złotowskich małżeństw na karnawał. 
Było to uczesanie a la punk. Włosy postawione do 
góry zostały pofarbowane w zielono - niebiesko - 
czerwono - fioletowo - żółte paski. Mężczyzna 
oprócz włosów ufarbował sobie również brodę. - 
Wyglądali „czadowo”. Szkoda, że nie przynieśli 
obiecanego zdjęcia - dodaje właścicielka salonu.

Starszym paniom, aby nie miały w domu 
dużo pracy z włosami, poleca zrobienie lekkiej 
„trwałej” na grube walki. Takie włosy należy 
szczególnie chronić. Używanie szamponów od
powiednich do każdego rodzaju włosów utrzy
ma je w dobrej wilgotności. Odżywki bogate w 
witaminy wzmacniają włosy, a poza tym zrege
nerują skórę głowy i ułatwiają układanie fryzury. 
Pomocne w tych zabiegach pielęgnacyjnych są 
również pianki i lakiery.

Włosy długie można skręcić w grube loki 
wywinięte do wierzchu i wycieniować na twarz 
w „pazurki” . Ogólnie panuje moda na włosy bar
dzo puszyste. Jeżeli zaś fryzura ma być przygła
dzona, stosuje się żele, kremy nabłyszczające, 
wosk i pomadę księżycową, przez co uzyskuje 
się niezwykły połysk, intensywną księżycową 
poświatę. Kosmetyki te zapewniają ochronę wło

som przed szkodliwymi czynnikami zewnętrz
nymi i sprawiają, że włosy wyglądają zdrowo.

Dla młodzieży najnowsza moda propo
nuje fryzury w rażących kolorach, np. czerwieni, 
niebieskim lub włosy zupełnie ostrzyżone do 
gołej skóry.

W zmodernizowanym i powiększonym 
od kilku miesięcy salonie pojawiły się cztery sta
nowiska fiyzjerskie i miejsce do wypoczynku 
dla klientów. Wkrótce przybędą nowoczesne fo
tele. Widać tu również ruchome stoliki, dzięki 

I którym nie obar
cza się pań przy
trzymywaniem i 
p o d a w a n i e m  
różnego rodzaju 
sprzętu fryzjer
skiego. Aby 
zbytnio nie ob
ciążać nóg i krę
gosłupa pracują
cych koleżanek 
właścicielka za
mierza wprowa
dzić dla nich wy
sokie krzesełka. 

- Bez ich życzliwej pomocy byłoby mi o wiele 
trudniej zorganizować sobie czas pracy - opo
wiada szefowa.

Wszystkie trzy pracownice obchodziły 
imieniny 26 lipca. Tego dnia przeżyły ogromne 
zaskoczenie, gdyż klienci obdarowali je kwiata
mi, upominkami i prezentami. - Zdziwiło nas to, 
że obcy ludzie tak potrafią nam okazać swoją 
wdzięczność - mówi wzruszona Anna Szefler.

Jeżeli ktoś chce skorzystać z usług fryzjer
skich i porad wizażystki, powinien odszukać nu
mer telefonu, aby usłyszeć - Halo, salon „Classic”.

Na zdjęciu klienci i pracownice 
salonu „Classic”.

Iwona Fidurska

N a j t a n ie j  w  P o w ie c ie

FO TO -USŁUG I
- fotografie kolorowe
- wszystkie formaty 

9x13 - 0,49zł/szt
- zdjęcia ze zdjęć
- slajdy
- zdjęcia ze slajdów
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„Nowe” życie
W przyszłym powiecie złotowskim znajdują się miejscowości, które są jakby 

z innego świata. Położone na uboczu uczęszczanych dróg, z dala od większych sku
pisk ludzkich, gdzie czas zatrzymał się kilkadziesiąt lat temu.

Sokolna w gminie Tarnówka, to właśnie takie miejsce.

Droga z Krajenki do Tarnówki nie nale
ży do najlepszych. Zniszczony asfalt, jezdnia 
wąska, kilkanaście ostrych zakrętów, które zmu
szają kierowcę do zredukowania prędkości prak
tycznie do minimum. Wszędzie pola, a wśród 
nich porozrzucane domostwa, o których rzadko 
kiedy można powiedzieć, że mieszka w nich no
woczesny gospodarz. Co i rusz krzyżówka, bez 
drogowskazów, bez tablic informujących ile ki
lometrów jeszcze do celu.

Kiedy dojeżdżam do rozwidlenia dróg 
na wysokości młyna Maria, jedynej pozostałości 
świadczącej o „potędze” skolektywizowanego 
rolnictwa, postanawiam skręcić w lewo. Po prze- 
j e c h a n i u  
d w ó c h ,  
trzech kilo
metrów zau
ważam  na 
p o b o c z u  
drogi, za
miast sadzo
nych swego 
czasu topoli, 
kilkadziesiąt 
j a b ł o n i ,  
które, mimo 
że zaniedba
ne, nie przy
cięte, powy
ginane ze starości we wszystkie możliwe strony, 
ciągle owocują. Jabłonie ciągną się aż do wsi, o 
której słyszałem może raz, albo dwa w życiu - 
Sokolnej.

Na początku wsi trzyklasowa szkoła. 
Szary, zniszczony budynek nie zachęca do nau
ki. Zawilgocone z zewnątrz ściany, stara okienna 
stolarka, widać, że nieprędko cokolwiek się tu 
zmieni. Po drugiej stronie ulicy gospodarstwo 
sołtysa. Duża brama, zadbane obejście, dom nie 
przystaje do większości gospodarstw, jakie chwi
le później mam okazję zobaczyć. Przejeżdżam 
przez wieś 20 km na godzinę. Szybciej i tak by 
się nie dało, gdyż droga, jaka wiedzie przez wieś, 
nie dość, że jest bardzo wąska, to jeszcze przez 
cały czas wiedzie po luku. Na dodatek domy sto
ją tak blisko jezdni, że jeden nieuważny ruch i 
samochodem można wjechać komuś do chałupy. 
A domki widać były tu kiedyś piękne. Czerwona 
cegła, solidna dachówka; tak nie budowano na
wet w Buczku czy Zakrzewie. Kiedy przejeżdża
łem przez Sokolną zastanawiałem się, kto może 
tu mieszkać. Niestety, czas nie pozwolił mi poro
zmawiać z mieszkańcami tej maleńkiej wiosecz
ki. Postanowiłem jednak, że tu wrócę.

Kilka dni temu ponownie się tu znala
złem. Sobotnie jesienne popołudnie spowodo
wało, że wjeżdżając do wsi czułem się przytło
czony atmosferą tu panującą. Jadąc od strony

Tarnówki Sokolna wita podróżnych zardzewiałą 
tablicą informującą, gdzie jesteśmy.
Zaraz za nią pierwsze domostwa. Jed
no z nich całkowicie opuszczone. Za
padnięty dach, zam iast szyb w 
oknach worki po nawozach sztucz
nych. Wszędzie gnijące jesienią chwa
sty. W centrum wsi obok pięknego 
neogotyckiego kościółka z przełomu 
XIX i XX wieku kolejny walący się 
dom. Podobno domek ma właścicie
la, który jednak wyjechał stąd daw
no temu pozostawiając swój majątek 
na pastwę losu.

Jadąc polną 
drogą, kilkaset 
metrów za ko
ściółkiem, na skraju wsi 
znajduję poniemiecki cmen
tarz z początku XIX wieku. 
Wszystko zarośnięte, doo
koła śmieci, stary siennik. I 
tylko potężne, żelazne za
rdzewiałe krzyże z odlany
mi napisami informującymi 
kto tu spoczywa świadczą, 
że kiedyś żyli tu ludzie, 
którzy w wielką wagę przy- 
w iązyw ali do tradycji 
chrześcijańskiego pochów

ku, wystawiając zmarłemu godny grobowiec.
Dwieście metrów za starym cmentarzem, 

pośród pól, widzę następną oazę drzew. Kiedy 
podjeżdżam bliżej moim oczom ukazuje się ko
lejny cmentarz. Tu także królują wszędobylskie 
chwasty, które przysłaniają kilkadziesiąt obramo-

wań grobów. Mimo usilnych poszukiwań udaje 
mi się natrafić jedynie na kawałek nagrobnej pły
ty, na której napis w języku niemieckim wskazu
je, że zmarłego pochowano tu w 1918 roku. 
Wśród grobów znalazłem dwie polskie mogiły, 
bez nazw, jedynie z figurką Matki Boskiej u dołu 
krzyża. Widać było, że od czasu do czasu ktoś tu

przychodzi, bo na grobach z owoców jarzębiny 
ułożono znak krzyża.

Wracam do wsi i wchodzę do czynnego 
jeszcze sklepiku. Półki nie uginają się pod cięża
rem towaru, ale też dla kogo ten towar sprowa- 
dzać.'Chleb, margaryna, coś na okład, i tanie wino 
i piwo - to najlepsze produkty jakie się tu sprze
dają. - Jeśli ludzie nie maja pieniędzy to co tu 
wydziwiać - mówi jeden z mieszkańców wsi, 
który razem z kolegą popija piwko siedząc przy 
komplecie ogrodowym, który właściciel sklepu

ustawił dla swych klientów. Obaj w gumiakach, 
z mocno naciągniętymi czapkami na głowach, 
przypatrują się mi uważnie. Biorę „Lecha" i przy
siadam się do nich pytając, jak im się tu żyje. - No 
jak się żyje? Ciężko. Państwo kupuje wszystko 
od Holendrów, a u nas bieda, że aż huczy - mówi 
odważniejszy. - Kiedyś też nie było lekko, ale 
człowiek przynajmniej miał co do garnka wrzu
cić. Dziwię się tym z Warszawy, że tak dbają o 
swojego rolnika. Rozmawiamy tak prawie pól 
godziny. Niestety, każde pytanie o wieś i jej mie
szkańców pozostaje bez odpowiedzi. Moi roz
mówcy najwidoczniej nie chcą mówić o sobie, o 
tym że bieda i bezrobocie we wsi, że młodzi nie 
bardzo gamą się do pracy. Kiedy pytam o wybo
ry, o to czy któryś z kandydatów do powiatu 
odwiedził Sokolną w końcu odzywa się drugi ze 
sklepowych biesiadników: - Nikogo tu nie było. 
Tego dnia nie było dane mi więcej usłyszeć jego 
głosu. ' r ‘

Widząc, że nic więcej od swoich 
rozmówców nie wyciągnę postanowi
łem odwiedzić sołtysa Sokolnej. Za
dbany dom, czyste obejście, odmalo
wana tabliczka „SOŁTYS", wszystko 
jakby nie z Sokolnej. Okazuje się, że 
Lucjan Stawiszyński przybył w te stro
ny z terenu dzisiejszego województwa 
konińskiego. - W 1947 roku kiedy 
skończyłem służbę wojskową posta
nowiłem, że razem z rodzicami osiądę 
na ziemiach odzyskanych - opowiada 
przy kuchennym stole, do którego mnie 
zaprosił. - Do 1945 roku była to naj
piękniejsza wieś na Zlotowszczyźnie. 
Dwie masarnie, piekarnia, pijalnia 

piwa, tu nie było biednych gospodarzy. Zresztą 
ziemie tu są najlepsze w promieniu kilkudziesię
ciu kilometrów. Co by człowiek nie posiał, to 
urośnie. Niestety Rosjanie spalili wszystko, a 
Niemców w 1946 wywieźli. Ze swojego dobyt
ku mogli zabrać tylko tyle ile udźwignęli reszta 
musiała zostać - wspomina pan Lucjan, który od
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hitlerowców niejedno wycierpiał.
W miejsce Niemców przyszli tacy 

jak on, którzy szukali lepszego życia. Przy
jeżdżali z kieleckiego, z lubelskiego. Zza 
Buga trafiły się dwie, trzy rodziny. Ciężkie 
to były czasy, wszystko trzeba było zaczy
nać od nowa. - Jeszcze w latach czterdzie
stych musielis'my, wzorem innych wsi, za
wiązać spółdzielnię. Na zebraniu ustalili
śmy, że spółdzielnia będzie się nazywać 
Nowe Zycie. Dziś wydaje się to śmieszne 
ale wówczas każdy traktował to śmiertelnie 
poważnie. Wysłali mnie nawet na roczny 
kurs do Warszawy. Pracowaliśmy od świtu 
do nocy, hodowaliśmy bydło i trzodę, upra
wialiśmy zboża. Mimo że były to czasy Sta
lina, w Sokolnej niczego nie brakowało.

Później przyszła odwilż i każdy 
chciał mieć swoje gospodarstwo. Ale jak to 
bywa nie każdy rodzi się rolnikiem. Jed
nym szło lepiej, innym gorzej, ale jakoś to 
było. W latach pięćdziesiątych pan Lucjan 
został sołtysem i tak jest przez czterdzieści 
lat. Dziś pan Lucjan ma ponad siedemdzie- 
;ąt lat i serce go boli, jak widzi, że jego 
leś umiera. - To nieprawda, że rolnictwo 

zarzynają. Jest ciężko, ja wiem, ale jeśli tyl
ko ktoś pracuje a nie raczy się Arizoną, to 
na pewno z głodu nie umrze. Tak było daw
niej tak jest i dziś - mówi wyraźnie podeks
cytowany. - Nie mogę patrzeć jak młodzi 
mężczyźni z mojej wsi trwonią dorobek 
swoich rodziców, jak szukają ucieczki w 
butelce wina. Niech tylko zaczną dbać o 
swoje domostwa i już będzie dobrze. W 
tym miejscu sołtys wyciąga ze stołowej szu
flady wykaz gospodarstw, jakie znajdowa
ły się w jego wsi. W 1995 roku było ich 32, 
dziś jest niewiele ponad dwadzieścia. - Jak 
tak dalej pójdzie, to Sokolna zniknie z po
wierzchni - włącza się do rozmowy żona 
sołtysa, która przygotowuje właśnie droż- 
dżowe ciasto. Na szczęście we wsi jest kil
ku rolników, którzy właściwie prowadzą 
swe gospodarstwa. - Jeśli ktoś zostanie, to 
‘ 'lko oni - dodaje sołtys.

Popijając kawę, pytam pana Lu- 
• cjana o cmentarze za wsią: - To przykra 
historia - opowiada. Miejscowi bronili tych 
cmentarzy jak umieli, ale w latach siedem
dziesiątych przyjechał tu taki kamieniarz 
ze Złotowa, z pismem od sekretarzy, że 
może zabrać stąd wszystkie nagrobne pły
ty. Takich kamieni, jak tu były, nigdy 
później nie widziałem. Marmury, granity, 
wszystko załadowali na przyczepę i wy
wieźli. Nic nie mogliśmy poradzić.

Sołtys jeszcze długo opowiada o 
wsi, o swoich dzieciach, o sobie. Aż żal, że 
kiedyś tacy ludzie odejdą, a z nimi, ot choć
by, taka historia, jak ta.

Dochodzi siedemnasta. Za oknem 
już zapada zmrok. Czas wracać, tym bar
dziej, że zaczyna padać. Zegnam się z go
spodarzami i wracam do Złotowa. Po dro
dze mijam powykrzywiane jabłonie, które 
- tak jak Sokolna - za parę lat mogą 
uschnąć.

Mariusz leszczyński

„W ogniu pytań...”
Na godzinach wychowawczych w klasie V d Technikum Ochrony Środowiska w ZSZ PS w 

Krajence rozpoczął się cykl zajęć przygotowujących do trudnych sytuacji egzaminacyjnych. Jako 
pierwsza „W ogniu pytań...” znalazła się Ulka Jiers, laureatka VIII Ogólnopolskiego Konkursu 
Ekologicznego.

Magda: Ulka, wczoraj wróciłaś' z Kato- rat fotograficzny, książki. 
wic, wszyscy ci gratulują, biją brawo. Uchyl rąbka Damian: Pierwsza twoja myśl po ogłosze-
tajemnicy. niu wyników?

Ula: Brałam udział w Seminarium VIII Nareszcie mam to z głowy.
Ogólnopolskiego Konkursu Ekologicznego. Wzię- Marlena: Ulga? Byłaś chyba dumna ze
łam udział w konkursie, przygotowując reportaż za- swojego sukcesu ?
tytułowany: „Najbardziej kontrowersyjny problem Oczywiście. Cieszyłam się z faktu, że w tak trud-
ekologiczny w moim miejscu zamieszkania - Co się nej sytuacji, radziłam sobie ze wszystkimi pytaniami, 
dzieje...?”. W swej pracy poruszyłam najbardziej Magda: Opowiadałaś nam rano o kulisach
aktualne, moim zdaniem, problemy ekologiczne na- swej wyprawy do Katowic. Możesz podzielić się z 
szego miasteczka, m.in. problem śmieci, wody, ście- klasą swoimi przeżyciami? 
ków, zanieczyszczenia powietrza. Badałam świado- Dlaczego nie? Mieszkałam w hotelu w Cho-
mość ekologiczną mieszkańców. Ta część pracy rzowie. Poznałam wielu ciekawych ludzi. Był jednak 
wzbudziła zainteresowanie. Chętnie udostępnię wam moment mrożący krew w żyłach... Bomba na dwor- 
brudnopisy mojej pracy. cu PKP w Poznaniu. Ewakuowano wszystkich

Karolina: W ja k i sposób odbywały się podróżnych. 
konkursowe eliminacje i jak  przebiegało samo se- Daniel: Czy była brygada antyterrorystyczna?
minarium? Owszem, również straż pożarna, policja i

Wiosną w ubiegłym roku szkolnym otrzy- pogotowie ratunkowe, 
małam informację o konkursie od p. prof. Aliny Damian: Jesteś prymuską. Do matury zo-
Kacperek, która pomogła mi w przygotowaniu re- stało kilka miesięcy. Zdradź swój sposób na sukces. 
portażu. Uczę się systematycznie, z lekcji na lekcję.

Wysłałam pracę do Katowic. We wrześniu, Dziennie poświęcam na naukę 3-4 godziny, 
w szkole, czekało na mnie zaproszenie na Semina- Gienek: Czy posiadasz jakieś hobby?
rium Konkursowe. Czekała mnie „tylko” ustna obro- Wszystko, co wiąże się z  ochroną środowi-
na reportażu. Należało zreferować problematykę ska. Ponadto biegam i jeżdżę na rowerze, 
pracy i odpowiedzieć na pytania profesorów Uni- _ Michał: Co czytasz, oprócz lektur, rzecz
wersytetu Śląskiego, przedstawicieli MEN - u, Fun- jasna ?
duszu Ochrony Środowiska, redaktorów Eko - pro- Książki naukowe, popularno-naukowe zwią-
filu oraz publiczności. zane z moim kierunkiem - ochroną środowiska.

Karolina: Próbowali cię zagiąć? Anita: Za kilka miesięcy matura. O jakich
Nie odczułam tego. Choć niektórzy z uczę- studiach marzysz? 

stników byli atakowani przez konkursową publicz- Chciałabym studiować ochronę środowiska
ność. Nie zawsze była to gra faire-play. na Politechnice Szczecińskiej bądź Akademii Rolni-

Damian: Z pewnością przywiozłaś nagro- czej, też w Szczecinie. 
dę. Pochwal się! Maciej: Jakie przedmioty wybrałaś na eg-

Za zajęcie IV miejsca w swojej kategorii zamin dojrzałości? 
otrzymałam namiot dwuosobowy, karimatę i książ- Matematykę i geografię,
ki. Pani profesor otrzymała zestaw piór, książki i Karolina: Czy chciałabyś zostać np. noblistką?
torbę skórzaną, którą oddała mi twierdząc, że suk- Nie mam tak wygórowanych ambicji. Chcia-
ces jest mój. A przecież to nasz wspólny sukces! łabym edukować ekologicznie młodzież, następne

Mirek: Ile osób brało udział w konkursie? pokolenia nastolatków. Pragnę zostać nauczycielką. 
Prace nadesłały 182 osoby. Wyłoniono 16 To moje marzenie jeszcze z dzieciństwa, 

laureatów, którzy spotkali się podczas seminarium Gienek: Jaki model kobiety jest Ci bliższy:
zorganizowanym przez Centrum Edukacji Ekolo- kobieta sukcesu, czy tradycyjnie: matka i żona? 
gicznej przy Pałacu Młodzieży w Katowicach. Dziś, w swych dziewczęcych jeszcze marze-

Marta: Wjakim wieku byli uczestnicy? niach, wierzę, że uda mi się pogodzić obie role. Czas
Przede wszystkim uczniowie szkół średnich, pokaże.
Daniel: Jak czułaś się przed ustną częścią Michał: Duże miasto czy małe miasteczko?

konkursu ? Gdzie chciałbyś założyć swe gniazdo ?
Przed wejściem na salę bałam się bardzo. Do Katowic już nigdy nie pojadę. Krajenka,

Podporą moją była pani profesor Bożena Turczyn, Złotów - zdecydowanie wolę małe miasteczka, 
która pojechała ze mną do Katowic. *  Karolina: Jak będą wyglądały Twoje naj-

Agnieszka: Jesteś taka tajemnicza. W bliższe dni, tygodnie, miesiące? 
szkolnej gazetce przeczytałam, że wygrałaś kon- Jak wszyscy będę przygotowywała się do
kurs wojewódzki. Powiedz coś. matury. Kończę pisanie pracy dyplomowej. Gdzieś

Z tą wygraną to lekka przesada. Fragment po drodze będzie studniówka. Najbliższe tygodnie to 
swej pracy wysłałam na konkurs pt. .Jak wyobra- praca, praca, praca...
żasz sobie działania na rzecz ekologii w swoim re- . Notowała:
gionie?” Zajęłam trzecie miejsce. Otrzymałam apa- Ewa Polańska - wychowawczyni klasy Vd
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Mimo że od czasu kiedy ośrodek ELTA zmienił właściciela minął już rok, to 
jednak niewielu mieszkańców wie, że przez ostatnie dwanaście miesięcy ten elegancki 
budynek był przygotowywany do prowadzenia rehabilitacji osób niepełnosprawnych. 
Od kilkunastu dni na Zabajce, bo tak nazywa się obecnie ośrodek, trwają turnusy 
rehabilitacyjne, w których jednorazowo bierze udział kilkunastu kuracjuszy.

Mali pacjenci z dużą cierpliwością
Zajęcia na Zabajce prowadzi doświadczo

na kadra rehabilitantów, która pracowała już w 
ośrodkach tego typu w Maryńcu, gmina Krajen
ka, i do niedawna w Złotowie, w Adonisie. Jak 
mówi terapeutka Katarzyna Klaczyńska, a zara
zem współwłaścicielka Zabajki, współpraca z wła
ścicielami wymienionych ośrodków nie zawsze 
układała się dobrze i trzeba było podjąć decyzję o 
założeniu własnej firmy i otwarciu czegoś, co gwa
rantowałoby prowadzenie tego typu działalności 
przez całe lata. Firma Hipomedical została zareje
strowana w formie spółki już w ubiegłym roku. 
Dłużej trwały poszukiwania odpowiedniego miej

sca. Podstawowym warunkiem doboru właściwe
go obiektu była możliwość zapewnienia miejsc noc
legowych. - Odwiedziliśmy wiele miejsc jednak 
większość z nich nie spełniała naszych oczekiwań - 
opowiada Klaczyńska.

- W końcu do
wiedzieliśmy się o moż
liwości nabycia ELTY. Po 
licznych rozmowach z 
przedstawicielami firmy, 
której zajazd był własno
ścią udało się. Zajazd 
praktycznie pod każdym 
względem wydawał się 
idealnym miejscem do 
organizacji turnusów re
habilitacyjnych. Kilkana
ście dwuosobowych po
koi, solidne zaplecze ga
stronomiczne oraz odległość od Złotowa, która daje 
możliwość spokojnej pracy, to wszystko sprawia, 
że Zabajka już w niedługim czasie może stać się 
wzorcowym ośrodkiem rehabilitacji osób z pora
żeniem mózgowym. Wkrótce, gdyż jak mówią ak
cjonariusze spółki Hipomedical, czeka ich jeszcze 
wiele pracy.

Już dziś jednak widać efekty ich pracy. 
Jeden z olbrzymich tarasów ośrodka został w cią
gu zaledwie kilkunastu dni zabudowany, a w po
wstałym w ten sposób pomieszczeniu umieszczono 
urządzenia do hydroterapii. Na Zabajce prowadzona 
jest również hipoterapia, czyli działania mające na 
celu przywrócenie zdrowia i sprawności przy po
mocy konia i jazdy konnej. W tym celu do ośrodka 
zostały sprowadzone dwa konie - Kuba i Leon. 
Każdy z nich jest specjalnie ułożony, tak by spo
kojnie znosiły prowadzone na ich grzbiecie ćwi
czenia. Hipoterapia cieszy się u dzieci, bo to one są

najczęściej gośćmi Zabajki, największą popularno
ścią. Ta forma rehabilitacji jest stosowana dopiero 
od kilku lat, i jak oceniają fachowcy, przynosi ona 
znakomite efekty. Prekursorem hipoterapii jest In
grid Strauss, Niemka, która tę formę leczenia za
częła stosować na szeroką skalę kilkadziesiąt lat 
temu. Okazuje się, że koński stęp daje wrażenie 
ludzkiego chodu. Daje to możliwość nauki cho
dzenia bez chodzenia. Jazda konna doskonale roz
luźnia napięcie mięśniowe, koryguje postawę cia
ła, pobudza zmysły, poprawia równowagę.

Jak twierdzi Dariusz Tarnowski, dyrektor 
ośrodka, wiosną przyszłego roku rozpocznie się bu
dowa krytej ujeżdżalni. - Projekt ujeż
dżalni już jest i jeśli nie wydarzy się 
nic nieprzewidzianego, to wkrótce Za
bajka wzbogaci się o nowoczesny 
obiekt, który będzie służył okrągły rok.
Dyrektor nie wyklucza, że z ujeżdżal
ni będą mogli korzystać także amato
rzy jazdy konnej z terenu Złotowa i 
okolic.

Hipoterapia to tylko jeden z 
wielu elementów rehabilitacji, jaką w 
ciągu dwóch tygodni przechodzą dzie
ci. W sali, która je
szcze kilka tygodni 
temu służyła do 
organizacji różnego 
okolicznościowych 
przyjęć prowadzone 
są zajęcia z zakresu 
kinezyterapii czyli

leczenia ruchem. Ka
mienną posadzkę przy
kryły materace, na 
których kilka godzin 
dziennie ćwiczą dzieci. 
Ćwiczenia prowadzą re- 
habilitanci, z tym, że 

biorą w nich udział także rodzice malców. Udział 
rodziców w zajęciach, to jeden z warunków powo
dzenia rehabilitacji. Poszczególne zestawy ćwiczeń 
pozornie nie wydają się należeć do najprzyjemniej
szych. Dzieci są wałkowane po materacach w tę i z 
powrotem, a każda kończyna odciągana winną stro
nę. O dziwo mali pacjenci znoszą to wszystko z 
dużą cierpliwością. Większość z nich ma świado
mość swojej niepełnosprawności. Na sali może ćwi
czyć jednocześnie około szóstka dzieci. W lym sa
mym czaśłe inne korzystają z przyjemności kąpieli 
w sali hydroterapii, terapii poprzez zabawę oraz 
jazdy konnej. Każdy z pacjentów ma rozpisany 
szczegółowy rozkład zajęć, który jest przez wszy
stkich ściśle przestrzegany. - Każde dziecko trak
tujemy indywidualnie. W pierwszym dniu turnusu 
wszystkie dzieci przechodzą badania lekarskie, po 
których decydujemy o wyborze najlepszej formy 
rehabilitacji - mówi Dariusz Tarnowski.

Na Zabajce stosowane są nowatorskie for
my rehabilitacji. Inne novum polega na zastoso
waniu w rehabilitacji kombinezonów - ubranek z 
zestawem gumowych naciągów korygujących po
stawę i wyrównujących napięcie mięśniowe.

Dzień na Zabajce to jednak nie tylko, 
mimo wszystko, wyczerpujące ćwiczenia. Popo
łudniami jest czas na przejażdżki bryczką, wspól
ne śpiewanie, wspólne zabawy. Większość z ku
racjuszy zna się z poprzednich turnusów. Wielu z 
nich zdążyło się zaprzyjaźnić. Tu wszyscy mówią 
sobie po imieniu, każdy wie co drugiemu dolega. 
Rehabilitowane dzieci są w różnym wieku, z róż
nym stopniem porażenia. U większości porażenie 
objawia się zaburzeniami ruchu. Niektóre z dzieci 
charakteryzują się dużą inteligencją, znajomością 
poszczególnych dziedzin życia. Na ostatnim tur
nusie na Zabajce przebywał 12-letni Jasiu, którego 
prawdziwą pasją są konie. Znajomością tematu 
przewyższał nawet lokalnych koniarzy, których, jak 
opowiadają rehabilitanci, często wprowadzał w za
kłopotanie zadając pytania dotyczące poszczegól
nych końskich ras. Na ostatnim turnusie przeby

wał także 
2 5 -1 e t n i 
Grzegorz. 
Gr zegor z  
od dwói 
lat uprawia 
wyczynowo 
jazdę na 
w ó z k a c h  
i nwal i dz
kich, poko
nując pod
czas zawo
dów trasy o 
długości na

wet do 100 km. Dawniej Grze
gorz uprawiał, w barwach klu
bu ze Starogardu Szczeciń
skiego, podnoszenie ciężarów. 
Były czasy, że wyciskał 120 
kg. - Niestety, niepełnospraw
ni ze sportu nie są w stanie się 
utrzymać - opowiada. Dlatego 
też, jakiś czas temu, założyłem 
wspólnie z kolegami zespól 
muzyczny, z którym gramy na 
weselach i różnego rodzaju 

przyjęciach. Grzegorz śpiewa, choć od czasu d 
czasu siada za klawiszami. - Prawdę mówiąc, gdy
by nie granie, nigdy nie mógłbym pozwolić sobie 
na przyjazd do Zabajki.

Do Stawnicy przyjeżdżają także pacjenci 
z zagranicy. Ostatnio ośrodek odwiedziły dwie 
mamy z dziećmi ze Szwecji. Z usług ośrodka mogą 
korzystać także dzieci z porażeniem mózgowym z 
terenu Złotowa i okolic.

Dwutygodniowy pobyt w Zabajce kosztu
je 1400 złotych. Najczęściej jest jednak tak. że ro
dzice opłacają tylko część tej kwoty, gdyż resztę 
refundują władze samorządowe, zakłady pracy, fun
dacje i stowarzyszenia.

W najbliższej przyszłości na Zabajce zosta
nie zamontowana winda dla niepełnosprawnych, oraz 
kolejna, nowoczesna wanna do hydroterapii. Dyrek
cja ośrodka planuje także zabudowę drugiego tara
su, gdzie mieścić się będą pomieszczenia admini
stracyjne. Z czasem powstanie również basenik dla 
dzieci oraz stanowiska fizykoterapeutyczne. Myśli 
się także o wprowadzeniu zooterapii, czyli rehabili
tacji poprzez kontakt ze zwierzętami, takimi jak psy, 
kozy, świnie karłowate, pawie.

Mariusz leszczyński
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Są w Złotowie firmy, w których trudno stawić się osobiście we własnej spra
wie. Jedną z nich jest mieszczący się przy ulicy Mickiewicza 23

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Firma liczy sobie ponad 100 lat, datując 

założenie w roku 1882. Obecni kontynuatorzy 
wiekowych tradycji, to państwo Wanda i Joa
chim Skotarczakowie, którzy dostosowali dzia
łalność zakładu do potrzeb końca XX wieku. W 
poprzednim stuleciu każdym szczegółem pogrze
bu zajmował się ktoś inny. Dziś ostatnią posługę 
załatwia się w jednym zakładzie. Pan Joachim 
wspomina, że prawdopodobnie już w 1850 r. jego 
prapradziadowie trudnili się stolarstwem, z na
stawieniem na produkcję trumien. Niestety, dzia
dek nie zdążył przekazać wnukowi historii zakła
du, wcześniej odchodząc z tego świata. Ojciec, 
Teofil Skotarczak (nieżyjący od 4 lat) - byl zię
ciem właścicieli zakładu i znał jedynie powojen
ny okres funkcjonowania firmy. Przybył wów
czas do Złotowa i pojął za żonę jedną z trzech 
córek małżeństwa Bileckich - Irenę. A że był tak- 

stolarzem, działalność zakładu została podtrzy
mana.

Państwo Skotarczak pobrali 
się 18 lat temu. Pani Wanda, będąc 
uczennicą Liceum Ekonomicznego 
widywała z okien szkoły trumnę w 
witrynie zakładu przyszłego męża.
Przyznaje satna, że omijała ten dom 
szerokim łukiem. Dziś w tej posesji 
mieszka, ale też trumna zniknęła z 
okna wystawowego. W jej miejsce 
pojawiło się gustownie urządzone 
biuro zakładu i kwiaciarnia. Trumny 
są nadal, ale już w dalszym planie. 
Rzeczywiście, zupełnie inaczej roz
mawia się w normalnym pomieszcze
niu biurowym, niż w otoczeniu po
grążającym w przygnębieniu. Sko
tarczakowie podejmują się także rea
lizacji pogrzebów według innych ry
tuałów niż katolickie. Taki pogrzeb 

zebiega ściśle według żądań klienta. Moi roz
mówcy podkreślają, że są to ceremonie często
kroć o wiele bardziej weselsze. Wyznawcy in
nych religii wierzą, że byt zmarłego ulegnie po
prawie i to z pewnością na lepsze! Czym zatem 
się martwić?

Do lat 70. naszego stulecia, w Złotowie 
funkcjonowały cmentarze przy ulicy Staszica. 
Trumnę przewożono bardzo często konnym ka
rawanem. Koniom zakładano eleganckie pokrow
ce, a cały zaprzęg prowadził pieszo wozak. Taki 
uroczysty przejazd nie zawsze dochodził do skut
ku, albowiem czasami koniom nie przypadały do 
gustu okazyjne ubrania. Odległość pomiędzy 
kościołami a miejscem pochówku była stosun
kowo niewielka, tyle praktycznie ile ulica Obroń
ców Warszawy. W ostatniej drodze zmarłemu to
warzyszyły tłumy krewnych i znajomych. Kiedy 
od około 1975 r. utworzono w Złotowie Cmen
tarz Komunalny na ulicy Chojnickiej, ostatnia 
droga wydłużyła się kilkakrotnie. Wtedy okazało 
się, że na cmentarz docierała znikoma liczba ucze
stników ceremonii, z reguły tylko osoby posia
dające rzadkie wówczas samochody. Zmechani

zowany transport trumny posiadało MPGK.
Dużą część zakresu usług zakładu stano

wią zlecenia ściągnięcia zwłok zmarłego zza gra
nicy. Żeby rzecz się udała, należy uzyskać po
zwolenia z różnych urzędów, m.in. SANEPIDU. 
Trumna musi mieć wkład cynkowy, który na 
miejscu jest zalutowany. Rodzina w Polsce nie 
ma prawa wglądu w zawartość takiej trumny. O 
wywozie decyduje konsulat, choć tak naprawdę 
przewoźnika czekają jeszcze perypetie na przej
ściach granicznych. Celnicy nie wykluczają kon
trabandy pod przykrywką wieka trumny. Poza 
tym taka opisana operacja ściągania zwłok jest 
dość kosztowna i nie wszystkich krewnych stać 
na nią. Zmarłego chowa się wówczas w kraju, w 
którym nastąpił zgon.

Trafiają się również zlecenia odwrotne - 
wywozu zwłok zmarłego z Polski. Z taką prośbą 
do zakładu Skotarczaków zwróciła się rodzina mie
szkańca Erewania (Armenia). Jego ciało znalezio

no, i jako nieznane pochowano, na złotowskim 
cmentarzu. Po dokonaniu ekshumacji zaczęto zała
twiać wszelkie formalności. Największy kłopot, z 
oczywistych powodów, sprawił brak chętnego do 
przewozu trumny do dalekiej Armenii. Ostatecznie 
całego trudu, z powodzeniem, podjęła się firma po
grzebowa z Warszawy. Skotarczakowie zawsze 
zwracają się do nich w trudnych problemach.

Bardzo częste są ostatnio pogrzeby, które 
finansuje Opieka Społeczna. Dotyczą one głów
nie osób samotnych, bez stałego dochodu. God
ności ludzkiej nie można jednak do końca mie
rzyć pieniędzmi. Rzecz jasna, kto posiada duże 
finanse, tego stać na wykwintność. Wygląd tru
mien przypomina różnice, na przykład, między 
autami. Są trumny wręcz luksusowe, wyściela
ne, robiące naprawdę duże wrażenie. Lśniący, 
metaliczny lakier przykuwa uwagę. Klienci dość 
często pytają o znane z amerykańskich filmów 
trumny z wiekiem dzielonym na pół. To jeszcze 
nowość, ale wkrótce pojawią się w polskich za
kładach pogrzebowych. Podobno specyfika grun
tów złotowskiego cmentarza komunalnego po
zwala utrzymać trumnę w całości przez dziesiątki

lat. Świadczą o tym pogrzeby w miejscach po
przedniego pochówku.

Pogrzeb, który na właścicielu zakładu 
wywarł największe wrażenie, to ceremonia ostat
niej drogi znanego działacza ludowego - Norber
ta Aleksiewicza. W kondukcie żałobnym jechało 
250 samochodów, a grób pokryło kilka „pięter” 
wieńców i wiązanek. Są też pogrzeby, w których 
bierze udział ledwie kilka osób lub ateistyczne, 
bez obecności kapłana, krzyża. Szczególną opra
wę otrzymują pogrzeby osób pełniących za życia 
służbę w wojsku, policji lub będących górnika
mi. Orkiestry, delegacje przyciągają na cmentarz 
również osoby postronne, przypadkowe. Daw
na obsługa pochówku wymagała od rodziny 
zmarłego załatwiania wielu formalności. Dziś 
zakłady pogrzebowe oferują kompleksowe usłu
gi, a nad sprawnym przebiegiem czuwają odpo
wiednio przeszkolone osoby. Nie ma mowy o 
jakichkolwiek zgrzytach, choć z pewnością nie
jedno może się zdarzyć. Mówiąc o trumnie która 
zniknęła z witryny, ma to związek z zaprzesta
niem własnej produkcji. Łatwiej zamówić żąda
ny model od stolarźa, któremu takowa produkcja 
się opłaca. Opłacalność zaczyna się przy 500 
wyrobach miesięcznie. Niegdyś trumny wyko

nywała nie istniejąca już firma Wajer. 
Przed laty z samych trumien ciężko 
było wyżyć. Rynek zakładów pogrze
bowych jest dość szczelny, panuje 
duża konkurencja. Firma z innego 
miasta nie wykona pogrzebu na tere
nie, gdzie działa inna firma. Pani Wanda 
o swej konkurencji wyraża się wy
łącznie z szacunkiem. Uważa, że złe 
wyrażanie się o konkurentach, nie 
świadczyłoby dobrze o niej samej. 
Dlatego swym klientom nie mówi nić, 
co mogłoby pogorszyć wizerunek in
nego zakładu. Klienci wybierają takie 
zakłady pogrzebowe, w których w 
bardzo krótkim czasie załatwią swoją 
sprawę. Zakłady odrzucające komple
ksowość skazane są - o ironio! - na 
krótki żywot. Kompleksowa obsługa 

w pełnym tego słowa znaczeniu, to także kwia
ciarnia, salon odzieżowy, prowadzenie różańców, 
wysokiej klasy karawany, załatwianie formalno
ści w urzędach. Trzeba umieć w razie potrzeby 
wygłosić słowo pośmiertne - zmarli nie mogą 
być dla właścicieli zakładu anonimowi, trakto
wani jak towar!

Dzieci obecnych właścicieli: 17-letnia 
Karolina i 1-letnia Klaudia chętnie pomagają ro
dzicom, w miarę swoich możliwości. Karolina 
korzystając z doświadczeń przodków, chciałaby 
uruchomić filię w innym mieście. Na razie czeka 
ją  nauka, a potem kto wie. Obie dziewczyny są 
uczennicami szkół katolickich, starsza kształci się 
w Liceum Ogólnokształcącym Towarzystwa Sa
lezjańskiego w Pile.

Mogłoby się wydawać, że państwo Sko
tarczakowie to rodzina żyjąca w czarnej, żałobnej 
tonacji. Wbrew pozorom, są to bardzo pogodni, 
pełni życia ludzie, dobrze spełniający swą życio
wą powinność, choć wypadałoby - przekornie - 
życzyć im jak najmniej pracy!

Janusz Justyna 
Na zdjęciu: Wanda Skotarczak
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Św. H u bert - patron myśliwych.

HEJ, HEJ DO KNIEJ !
Od lat już wiadomo, że okres polowań zbiorowych na zwierzynę grubą (dziki, jele

nie, daniele i sarny) rozpoczyna się od uroczystego polowania hubertowskiego.
To właśnie w dniu 3 listopada, jak kraj długi i szeroki, czczony jest dzień św. Huberta.

Kim był, co robił i dlaczego jest uwielbiany przez myśliwych?

Przyszły patron braci myśliwskiej uro
dził się w linii królewskiego rodu Merwingów w 
roku 655. Jak podają źródła historyczne, to wła
śnie dzięki szczególnej pasji ojca, Hubert od mło
dości rozsmakował się w sztuce polowania. Już 
jako kilkunastoletni chłopiec brał udział w coraz 
bardziej pasjonujących i wciągających go wy
prawach łowieckich.

To właśnie na jednej z nich, zorganizo
wanej w wysokich Pirenejach, syn z narażeniem 
własnego życia staje oko w oko z rozszalałym 
olbrzym im  gór
skim  n iedźw ie
dziem. Po pasjonu
jącej, zaciętej walce 
kudłaty olbrzym gi
nie, a życie ojca zo
staje uratowane.

Hubert do
rasta. W wieku 
m ł o d z i e ń c z y m  
nadal pełen m y
śliwskiej pasji, wy
jeżdża z rodzinnych 
stron i osiada na dworze króla Frankonii. 
Małżeństwo, dzieci oraz liczne oficjalne dwor
skie obowiązki ani na chwilę nie oddalają Huber
ta od spraw związanych z łowiectwem, a może 
raczej myślistwem.

Dalej już brak historycznych przeka
zów. Na całe szczęście jego życie od roku 695 
znamy z powstałej w tamtym okresie legendy.

Jak zawsze Hubert chętny był do łowiec
kich wypraw. Bez większego trudu dworski klan 
łowiecki zorganizował wyprawę w Góry Ardeń- 
skie. Sam Hubert, nie szanując po trosze tradycji, w 
dzień Wielkiego Piątku w trakcie polowania spo
tkał w bajecznej scenerii groźnych stoków górskich 
białego jelenia z krzyżem promieniejącym w potęż
nym jego wieńcu(poroże jelenia). Zafascynowany 
widokiem w pewnej chwili usłyszał głos Stwórcy 
ostrzegający go przed koniecznością złagodzenia i 
pohamowania łowieckiej pasji. W takiej sytuacji je
leń uszedł z życiem, a jako swego rodzaju karę, a 
może nakaz, Hubert przyjął polecenie udania się na 
służbę bożą do jednego z biskupstw. Przez szereg 
lat zdobywał z iście myśliwskim zapałem rozległą 
wiedzę kanoniczną, która pozwoliła mu po śmierci 
swego kościelnego opiekuna biskupa Lamberta 
zostać ordynariuszem w Maastricht-Tongres-Lie- 
ge. Do końca swych dni Hubert, już jako biskup, 
dawał się poznać, jako piewca wyjątkowo wielkich 
walorów duchowych Ardenów, jako miłośnik przy
rody i wyznawca etyki łowieckiej.

Biskup Hubert zmarł w chwale w dniu 3 
listopada 743 roku. To właśnie dzień śmierci 
pierwszego wielkiego myśliwego naszej ery stał 
się, dla wszystkich polujących w Europie, dniem 
uroczystym, zwanym potocznie dniem św. Hu

berta. Bezpośrednio po śmierci biskupa rozpo
czął się proces jego kanonizacji. Hubert stał się 
św. Hubertem i w niedługim czasie duchowym 
patronem polujących.

Jak kraj długi i szeroki w pierwszą sobo
tę, po 3 listopada, myśliwska brać spotyka się na 
uroczystych zbiórkach inaugurujących sezon po
lowań zbiorowych. Są msze hubertowskie, są cie
płe i refleksyjne wystąpienia myśliwskich dziad
ków. Jest też w dniu tym czas na polowanie.
W dniu św. Huberta każdy z prowadzących polo

wanie, mając w pamięci po
uczającą wymowę huber- 
towskiej legendy nie prze
sadza z dążeniem do impo
nującego pokotu na koniec 
dnia.

Płonące ognisko, wspo
mnienia, myśliwskie blagi, 
uroczyste pasowania na 
strzelców to finał obcho
dów dnia św. Huberta.

Na zdjęciu: Dla huber- 
towskiej tradycji Krzysztof 

Janiak z Plecemina k. Tarnówki każdego roku 
rozpoczyna zbiorowe polowania powitalnym sy
gnałem „DARZBÓR”. A. Ławniczak

ZARZĄD MIEJSKI 
w KRAJENCE

o g ł a s z a 
II p rzetarg  

nieograniczony ustny 
na sprzedaż nieruchomości:

1. Nieruchomość niezabudowana, położona 
we wsi Skórka, oznaczona w ewidencji grun
tów nr 421 o pow. 868 m2.

Cena wywoławcza - 4.974,00 zł.

2. Nieruchomość zabudowana (sala wiejska 
- pow. użytkowa 178 m2) położona w Żele- 
źnicy, oznaczona w ewidencji gruntów nr 104 
o pow. 400 m2.

Cena wywoławcza - 15.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 18 listopa
da 1998 r. o godz. 10.00 w siedzibie Urzędu 
Gminy i Miasta w Krajence (pokój nr 2A).

Warunkiem dopuszczenia do przetar
gu jest wpłacenie wadium w wysokości 15% 
ceny wywoławczej w kasie urzędu najpóźniej 
w dniu przetargu do godz. 9.30.

Zastrzega się prawo odstąpienia od 
przetargu bez podania przyczyn.

S zczegó łow ych  in fo rm ac ji o 
przedmiocie sprzedaży można uzyskać w 
Urzędzie Gminy i Miasta w Krajence, pok. 
nr 3 lub telefonicznie: tel. nr (0 67) 2638504 
wew. 36.

“Centrum”^
Sklep na I piętrze 

PI. Paderewskiego 13 
77-400 Złotów

POLECA

tapety znanych firm zachodnichr l i i
Rasch, Yenilia , \ | <

kleje Metylan, Atlas
listwy wykończeniowe 

fototapety

d u ży  w y b ó r

NISKIE CENY

[Zapraszamy od 9 do 17 ]
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Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie za pomoc 

i wsparcie finansowe w zorganizowaniu uro
czystości jubileuszowych 75. rocznicy po
wstania Związku Polaków w Niemczech, 
składam Panu Mieczysławowi Leońcowi - 
dyrektorowi Spółdzielczego Banku Ludowe
go, Panu Kazimierzowi Brewce- prezeso
wi Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska”, Panu Bogumiłowi Smakulskemu - 
prezesowi Zakładu Ogrodniczego w Świę
tej, Panu Jerzemu Jankowiakowi - właści
cielowi Zakładu Ogólnobudowlanego w Zło
towie, Panu Mirosławowi Jaskólskiemu 
dyrektorowi Szkoły Podstawowej nr 3 , oraz 
Paniom pracującym w kuchni, za przygo
towanie smacznego posiłku, Państwu Toj- 
za właścicielom Zakładu Cukierniczego za 
wyroby cukiernicze dla wszystkich uczestni
ków uroczystości (ponad 300 osób).

Udzieloną pomoc odbieram jako 
oddanie hołdu dla tych, którzy walczyli o 
polskość tej ziemi.

Z wyrazami szacunku i wdzięczności 
Donata Kilar

U W A G A !

Czarny piesek, długowłosy 
mieszaniec średniej wielkości, wiek - 
około 3 lat, poszukuje ciepłego domu 
i ludzi o dobrym sercu.

Osoby, które zechcą go przygarnąć, 
prosimy o kontakt z lekarzem weterynarii, 
panem Andrzejem Nowickim, tek 263 3633.

RH.-U.

RYSZARD KRACZKOWSKI 
Złotów , ul. Za Dworcem 1A. te l. (0-67) 63-70-41

tel. kom. 090627995
TTTT 
i H l

BETON KOM ÓRKOW Y  
“SIPOREKS”

w cenach producenta z dostawa na budowę 
24x24x59 cm- 4.60 zł/szt.

MATERIAŁY BUDOWLANE

STYROPIAN  
M 1 5 - 92.00 zł/m  
M 2 0 - 107.00 zł/m  
M 20 frez.-115 .00  zł/m  
M 30  - 140.00 zł/m  
* ceny z VAT

-  elewacyjne: płytki ceramiczne, cegła klinkierowa, panele PCV 
- izolacyjne: termomasa, wełna mineralna, folie budowlane 

- cement, wapno, gipsy, masy szpachlowe, kleje 
- okna i drzwi PCV - Veka, Panorama 

- strop gęstożebrowy TERIYA 
- systemy dociepleń: Atlas-Stopter, Bayosan.Kreisel Multi, Ceresit

SKŁAD HANDLOWY
Stanisław Brzeziński

77-400 Złotów, ul. Za Dworcem 1 
tel. (067) 263-22-20

oferuje w cenach fabrycznych:
- drzwi firmy PORTA
- pokrycia dachowe firmy IZOLACJA - Jarocin
- wełnę m ineralną IZO PO L - Trzemeszno *
Skład poleca również inne materiały 
budowlane, drewno i materiały stolarskie.
Przy większych zakupach możliwość negocjacji cen. 
czynne w godzinach: 700 - 15°° 

sobota: 700 - 1300

i  PORTO;
■  KMI ROLAND.*

F A P R Y K A  d r z w i

84 239 Boiszewo ul Szkolna 26 
tel.(058)672 13 39 tax (058)672 13 38

9
BIURO TURYSTYCZNE

TO MY
77-400 Zlotów, al. Piasta 11 tel,/fax - 067/2632787

M K O Z M m ,  P o w o z y
n s n h  .. oN

fCWMC
(ttp4ce*H<e
w ę y M t

Przewozy osób

Polska - Niemcy 
Niemcy - Polska
Dowozimy pod 
wskazane adresy

Wycieczki

- Paryż, - Londyn
- Wiochy, - Hiszpania
- wesołe miasteczka:

Niemcy, Dania.

Francja w c z a s y  w S '° waei '

Regularne linie
- Holandia
- Francja
- Anglia
- Belgia

Uwaga! Wyjeżdżając indywidualnie na urlop za granicę naszego państwa świadczymy usługi informacyjne
- wykaz map, przewodniki, porady.
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USŁUGI OGÓLNOBUDOWLANE
E X P O R T-IIV IP O R T

M a r ia n  M > p c z y ^

7 7 -4 0 0 Z ło tó w , A l.P ia s ta  11 
te l./fa x  0 6 7  2 6 3 -2 5 -3 4  
te l.ko m . 0 6 0 2  5 3 9 -8 7 3 W ykonuje tynki gipsowe m okre z m ateriałów

“NIDA G IPS” i “KNAUF”
oraz:

- sufity podwieszane,
- ocieplanie budynków,
- m alowanie w ew nętrzne,
- tynki zw ykłe (szare),
- położenie glazury, terakoty.

SZYBKO, SOLIDNIE, JAKOŚĆ GWARANTOWANA
B iu ro  czy n n e  od  7 ~ -1 5 "

Biuro reklam  i ogłoszeń 
"A ktualności lokalnych" 

tel./fax 263-27-75

KREDYT 
jak po sznurku

P ro m o c ja  do  3 1 .1 2 .1 9 9 8
22%

niezależnie od długości 
okresu finansowania

VOLKSWAGEN BANK POLSKA
Bezpośredni w kontaktach 

W s zy s tk ie  fo rm a ln o ś c i 
za ła tw ia m y  na m ie js cu .

K o szty  w p is u  d o  re je s tru  za s ta w u  
s ą d o w e g o  p o n o si bank.

MODEL SAMOCHODU FELICJA
cena:
m ie s ię c zn a  rata  k red y to w a : 
k w o ta  k redytu :
c zas  trw a n ia  u m o w y  k red y to w e j:

26.950,00 PLN
5 63 ,43  PLN  
2 0 .00 0 ,0 0  PLN  
60 m ies ięc y

AUTO PARK Z .&  J. S z c z ę ś n ia k
77-400 Złotów, ul. Chojnicka 57 
tel./fax 067 263-40-10

Rafał Chojnacki
TECHNIK

BEZPIECZEŃSTWA I HIGIENY PRACY

Profesjonalne usługi w zakresie:
A N A L IZ  S T A N U  B E Z P IE C Z E Ń S T W A , 

O C E N Y  R Y Z Y K A , 
E L IM IN A C J I Z A G R O Ż E Ń , 

D O R A D Z T W A , N A D Z O R U , 
S Z K O L E Ń  W  Z A K R E S IE

B H P  I P .P O Ż
<A0RES DOMOWY.
Złotów
ul. Okrężna 14
Tel. (067) 2635660 /po 16®®/

Itolkswagfn Group

WYKONUJEMY 
SZLIFY SILNIKÓW
samochodów osobowych, 
ciężarowych i dostawczych 
oraz ciągników

NAPRAWA
głowic i mostków 
głównych

W sklepie naszej firmy prowadzimy sprzedaż:
- uszczelek Federal Mogul i Goetze
- simeringi,
- panewki,
- pierścienie tłokowe,
- tłoki
- zestawy naprawcze silników
- oraz inne części do silników
Do usług gwarantujemy części zamienne 

renomowanych Jirm polskich i zachodnich
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A.F.B.
CITROEN

Andrzej Pabich

AUTO RYZO W ANY DYSTRYBUTOR
Piła, ul. Bydgoska 139, (przy stacji JET), tel. (0-67) 214-91-37

tel./fax (067)214-91-87

Korzystny pakiet ubezpieczeniowy 
0C, AC NW

Stałe ceny Citroenów w złotych polskich 
gwarantowane do 15.XII. 98 r.

Ksarą
m a ^ l U l S z l + v AT

KREDYT, LEASING, G0T0WKA

PHU „AUTO CROSS"
DEALER-DAEWOO V

SALON-SERWIS
z a r d  W J iś n ie iA js lz i

77-400 ZŁOTÓW 
ul. Kujańska 5B 
tel./fax (0 67) 263 25 21 ^

OFERUJE SAMOCHODY:
POLONEZ, TICO, LANOS, NUBIRA, 

LEGANZA, NEXIA, ESPERO, 
PKOWOCJ^: CITROEN C-15, POLONEZ TRUCK
upusty do 3 0 0 0 ,0 0  z ł  i u bezpieczenia u c ^ c m

C E N T R U M  D A E W O O
E 0 Ć 6
p la k a ty  ijstow niki O A stommidO® u3 "T

0  os
«•  c z a s o p is m a  Wizytówki w id o k ó w k i 3 < ~

M a p fla iiJ E ®  katalogi Bi a i** ~ o st S  s :
foldery n a ś w ie tla n ie l i i f  ^ 1 1

dyplomy b roszury  (gQjM!% 1!
ł /  s k a n o w a n ie lammowame

M <= wg 
0  oa 2  g

Szukasz
Kupisz je  tanio 
w PePeDe S.A. w Złotowie

cenowe
do

Kontakt:
Pilskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego S.A 
w Złotowie, al. Piasta 32 
Dział Handlowy, 
tel.(067)263-31-20,263-23-83

Reklama w gazecie 
- to Twój

ZYSK
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1. Jego ciąża trwa 22 miesiące.
2. Żywi się liśćmi eukaliptusa.
3. Największy rodzimy roślinożerna Australii.
4. Najszybszy z kotów.
5. Największy przedstawiciel rodziny fpk.
6. Nagłowie jeleniowatych.
7. Pływa w pozycji pionowej.
8. Największy z gadów.
9. Ptak lubiący tańczyć.
10. Największy ptak- nielot.
11. Polarny lub brunatny.
12. Ptak z czubkiem na głowie.

Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną 
krzyżówkę filmową z nr 22 otrzymuje pani 
Ewa Beker ze Złotowa. Gratulujemy! Hasło 
brzmiało: Adolf Dymsza.

Księga imion
ALDONA

Imię pochodzenia litewskiego o 
trudnej do określenia etymologii. Aldo
na to kobieta bardzo wesoła, o ujmują
cym sposobie bycia; zawsze wesoła i 
uśmiechnięta. Czasami potrafi być zbyt 
beztroska, a nawet pozornie mało odpo
wiedzialna. Wynika to z jej niepopraw
nego optymizmu. Lubi dobrą zabawę w 
miłym towarzystwie, przebywać na świe
żym powietrzu, ładne stroje i dalekie 
podróże.
Kolor - szary, zwierzę- wiewiórka, imie
niny -11 października.

TEST

„Czy jesteś  kob ietą  sukcesu?”
1. Jak zachowujesz się w czasie ze
brań lub spotkań w większym gronie 
w swoim miejscu pracy?
a) Starasz się trzymać na uboczu i nie
śmiało zabierasz głos w dyskusji, ale 
tylko w wypadku, gdy om awiana 
kwestia ściśle dotyczy twojej działki.
b) Włączasz się do każdej dyskusji. 
Uważasz, że masz dobre pomysły i 
dzielisz się nimi z wszystkimi.
c) M ówisz, ale tylko wtedy, kiedy 
masz pewność co do swojej racji.
d) Uwielbiasz odgrywać rolę czynnika 
łagodzącego wszelkie ostrzejsze dys
kusje i uważasz, że robisz to świetnie.

2. Ostatnio szef dołożył ci nowe obo
wiązki. Uginasz się już dosłownie pod 
ich ciężarem. Jak reagujesz?
a) Narzekasz, że to już przesada i gło
śno domagasz się przesunięcia części 
obowiązków na kogoś innego.
b) Zostajesz po godzinach i starasz się 
wykonać wszystko możliwie starannie.
c) Nie protestujesz głośno, ale robisz 
to co uważasz za stosowne, rzeczy 
mniej pilne odkładasz konsekwent
nie .n a  potem” .
d) Zostajesz po godzinach, ale nie za
niedbujesz okazji, by przypomnieć sze
fowi jak bardzo jesteś pracowita...

3. Możesz wybrać sobie kogoś, kto ma 
pełnić funkcję twojego pomocnika 
(asystenta). Jaki typ człowieka widzia
łabyś' najchętniej na tym miejscu?
a) Milą, raczej pokornego serca osób
kę, która wydaje się zawsze ze wszy
stkiego zadowolona.
b) Kogoś, kto cię doceni (nie stro
niąc od pochlebstw) i będzie się do 
ciebie odnosić z szacunkiem.
c) Kogoś, kto będzie miał najlepszą 
opinię z poprzedniego miejsca pracy.
d) Kogoś, kto wydaje się szczególnie 
bystry, utalentowany i ambitny.

4. O czyją przyjaźń najbardziej za
biegasz w pracy?
a) Bezpośredniego zwierzchnika (z 
cichą nadzieją, że kiedy ją lub jego 
awansują, nie zapomni o tobie).
b) Tylko największych szefów.
c) Starasz się żyć dobrze ze wszystki
mi, darząc od czasu do czasu szcze
gólnym uczuciem tego, kto może ci

być aktualnie pomocny,
d) Starasz się żyć ze wszystkimi na 
dobrej stopie, ale bez wyróżniania 
kogokolwiek. Uważasz, że to, jak wy
konujesz swoją pracę', jest dla ciebie 
wystarczającą reklamą.

5. Jesteś wezwana do gabinetu dy
rektora, który prosi cię poufnie o 
opinię na temat bezpośredniego prze
łożonego. VV jak i sposób odpowia
dasz?
a) Przedkładasz lojalność nad praw
domówność i rozpływasz się w po
chlebstwach.
b) W ymawiasz się od odpowiedzi 
twierdząc, że nie chciałabyś skłamać, 
ale nie chcesz też nikomu zaszkodzić.
c) Starasz się odpowiedzieć w miarę 
uczciwie, ale tak, żeby ogólna wy
mowa twojej wypowiedzi była dla 
szefa korzystna.
d) Starasz się odpowiadać w miarę 
uczciwie, ale tak, by ogólna wymowa 
twej wypowiedzi była dla szefa raczej 
niekorzystna. Kto wie, może to wła
śnie ty zostałabyś jego następcą...

6. Od pewnego czasu wiadomo, że ty 
i twoja koleżanka z pracy jesteście 
rozpatrywane jako jedyne kandydatki 
na pewne niezłe stanowisko. Które
goś dnia przychodzisz do pracy i za
stajesz rywalkę za wymarzonym biur
kiem. Jaka jest twoja reakcja?
a) Gniew i złość, że zostałaś pobita. 
Nienawidzisz przegrywać i nie sta
rasz się nawet tego ukryć.
b) Zdziwienie. Zastanawiasz się, co 
ich do skłoniło, by wybrać tę idiotkę 
zamiast ciebie.
c) Masz pretensje do szefa. Czujesz 
się oszukana i niedoceniona.
d) Zachowujesz postawę godną filo
zofa. „N ie w szyscy możem y być 
zwycięzcam i"- mówisz sobie. Moja 
kolej jeszcze przyjdzie.

7. Zdecydowałaś, że już nie dasz rady 
i część obowiązków postanawiasz sce
dować na podległego tobie pracow
nika. Jak to organizujesz?
a) Dajesz bardzo dokładne instruk
cje, jak sobie tę pracę wyobrażasz i 
kontrolujesz później przebieg reali
zacji na każdym kroku.
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b) Po prostu przekazujesz instruk
cje i pozwalasz, by martwił się tym 
sam(a). Ewentualne błędy masz za
miar poprawić później.
c) W ogóle nie dajesz żadnych in
strukcji, po prostu mówisz, co ma 
być zrobione.
d) Przekazujesz obowiązki bez wni
kania w szczegóły realizacji, ale za
chęcasz, żeby przychodzil(a) do cie
bie po pomoc i radę.

8. Jakie są twoje stosunki z najmłod
szymi pracownikami?
a) Po prostu świetne. Wszyscy oni 
po prostu uwielbiają mnie i często 
przychodzą po różne rady.
b) Średnie. Większość z nich chyba 
myśli, że zadzieram nosa i trzymam 
się na dystans.
c) Hmmm... W każdym razie sta
ram się zapamiętać imię każdego z 
nich i na „dźień dobry” odpowia
dam zawsze z uśmiechem.
d) Nie za dobre. Staram  się być 
uprzejma, ale czasami naprawdę nie 
wiem, jak mam z tymi małolatami 
rozmawiać.

9. Jest piątek po południu. Nikogo 
z szefostwa już nie ma. Odbierasz 
ważny telefon z korzystną propozy
cją dotyczącą twojego zakładu. 
Oczywiście nie masz prawa decydo
wać w tej sprawie. Co robisz?
a) Odrzucasz ofertę - ostatecznie to nie 
twoja działka, niech się inni martwią.
b) Nie mówisz, kim jesteś i wstępnie 
akceptujesz podane warunki. Może 
ona przynieść zbyt duże korzyści 
dla firmy, by ją  odrzucić.
c) Mówisz, by zadzwoniono jeszcze 
raz i usiłujesz złapać kogoś z dyrekcji.
d) Mówisz, że jesteś sprzątaczką i przy 
okazji pytasz, czy nie przesadzają z 
pracowitością w piątkowe popołu
dnie.

10. Jak przedstawia się twoja wiedza 
na temat twojego zakładu pracy?
a) Chyba coś tam wiem.
b) Robię, co do mnie należy, reszta 
mnie nie obchodzi.
c) Wiem, co należy do mnie i do 
mojego wydziału. Od reszty są ci na 
górze. Mnie za to nie płacą.
d) Wiem sporo. Niektórzy nawet nie 
wiedzą, że całkiem nieźle orientuję 
się w wielu sprawach i niektórych 
„przekrętach” .

Punktacja:
a b c d

1. 0 1 2 4
2. 4 0 2 1
3. 1 0 2 4
4. 1 2 4 0
5. 1 0 4 2
6. 4 1 0 1
7. 0 4 1 2 '
8. 4 4 1 0
9. 0 4 1 2
10. 0 1, 2 4

P o n a d  30  pkt:
Z pewnością będziesz awanso

wać. Jesteś albo naprawdę dobra w tym 
co robisz albo w sposób doskonały umiesz 
sprawić, że wszyscy, łącznie z twoim sze
fem odnoszą takie wrażenie. Nie można 
też powiedzieć, żebyś specjalnie wzdry- 
gała się przed wychwalaniem siebie i swo
ich dokonań na wszystkie strony. Byle tak 
dalej! Tylko... czy czasem nie przesadzasz 
z tą autoreklamą?
2 1 -2 9  p k t:

Twoje awanse są niewykluczo
ne, a przede wszystkim z całą pewnością 
zasłużone. Musisz jednak coś zmienić w 
sposobie postępowania z przełożonymi. 
Więcej odwagi, moja droga! Nie możesz 
przecież spędzić życia w kącie z miną 
pod tytułem „Przepraszam, że żyję!” 
1 3 -2 0  p k t: .

Wydajna, pracowita zdolna- ,1 
prostu wzór cnót z ciebie. Niestety, ist
nieją obawy, że twoje mniej zdolne i mniej 
pracowite koleżanki będą awansowały, 
podczas gdy ty nie. Dlaczego? Odpo
wiedź jest prosta, choć zaskakująca. Je
steś za dobra! Na wszystko się zgadzasz, 
nigdy nie narzekasz, zawsze robisz, co ci 
każą. Twój szef prawdopodobnie myśli 
o tobie: „Ona jest taka dobra na swoim 
stanowisku, po co ją przenosić.” Twój 
awans zależy więc od ciebie, a raczej od 
wrażenia, jakie robisz na innych. 
P o n iże j 12 pkt:

Coś z tobą nie tak. Wokół cie
bie unosi się atmosfera nieśmiałości, 
niezręczności, zależności od innych. 
Nie myśl. że tylko ty to czujesz. Twoje 
otoczenie również zdaje sobie z tego 
sprawę. Twoja uległość i przeprasza
jący uśmiech powodują, że właśnie 
twoje błędy są zaw sze zauw ażane 
przede wszystkim. Najwyższy czas z 
tym skończyć. Na początek dobra 
rada: uwierz w siebie! Doceń się wre
szcie. Jak inni mają to zrobić, jeśli ty 
sama tego nie potrafisz?



Krzyżówka dla dorosłych
POZIOMO
1- „wodnik” 7- rzetelny o kimś lub o czymś możesz mieć 10- koncepcja 
11- z buziąjak malina 12- złośliwy krytyk 13- wart tynfa 14- w przenośni: 
skarbnica 16- lot mu się nie udał 18- tak o bezwzględnie dorabiającym się 
bogaczu 21- przy sukni 22- Słowacki w literaturze, Dior w modzie 26- tu 
w 1940 roku walczyli Podhalańczycy 27- rodzaj makaronu 29- miedzi i 
cynku to mosiądz 30- wszechświat 34- dobroczynny duch w amulecie 
zaklęty 35- umarł, niech żyje 36- gwarancja 37- niejedna tworzy beczkę 
38- w nim twoje perły 39- matka Artemidy i Apollina
PIONOWO
2- gra hazardowa 3- Kwiatkowska 4- kilometry mu biją 5- słodki w jego 
mocnych ramionach 6- kamizelka inaczej 8- typu twist 9- waluta Australii 
14- warkoczyk 15- na wydaniu 16- swojski biznes 17- włoski pisarz 
satyryczny (1492-1556) 23- żywi go pióro 24- na nogach lub we włosach 
25- spojenie stawowe palca 28- na szczury 31 - „M” dla krasuli 32- szpon
der, schab 33- wada

Litery z pól 1-22 utworzą rozwiązanie - myśl Adolfa Jończy
ka. Odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem redakcji.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 22 otrzy
muje pani Janina Szefler ze Złotowa. Zapraszamy do redakcji po jej 
odbiór. Hasło brzmiało: CZASOPISMA.

Ho r o s k o p
B a r a n  2 1 .0 3 . - 1 9 .0 4 .

K ło p o ty  t o  j u ż  p r z e s z ł o ś ć ,  
n a d c h o d z ą  le p s z e  d n i.  U w a ż a j  n a  to , 
c o  m ó w is z  w  m ie js c a c h  p u b lic z n y c h , 
s z c z e g ó l n i e  w  u r z ę d a c h .  O d r o b in a  
w y ro z u m ia ło ś c i p o z w o li z a ła tw ić  w ie 
le  sp ra w . P o w o d z e n ie  w  m iło ś c i ,  b o 
g a to  w  p o r tf e lu ,  z d ro w ie  w  n o rm ie .

B y k  2 0 .0 4 . - 2 0 .0 5 .

J e s te ś  n a  d o b re j d ro d ze , c h o ć  
w c ią ż  m a sz  w ą tp liw o śc i. P rze d e  w sz y 
s tk im  id ź  n a p rz ó d !  W s k a z a n y  o d p o 
c z y n e k  zd ro w o tn y . N a b ie rz  s ił i ja s n o 
ś c i u m y s łu , c o  p rz y d a  c i s ię  w  p ra c y . 
W zro st z a in te re so w a n ia  u  p łc i p rz e c iw 

nej g w aran to w an y . N ie ź le  w  f in an sach .

B l i ź n i ę t a  2 1 .0 5 . - 2 1 .0 6 .
M o ż e s z  p o c z u ć  s ię  s a m o tn y , 

a le  to  w c a le  n ie  o z n a c z a  u tra ty  p rz y -  
'■-iciól. Z a in te re s u j  s ię  c z y m ś ,  c o  o ta -  

t g r o n o  a m a t o r ó w  ( w i e l b i c i e l i ) .  
. o z n a s z  m ilą  o s o b ę ,  o d e rw ie s z  s ię  o d  
p ro b le m ó w . W  p ra c y  u k ła d y  w y ś m ie 
n i te ,  r e s z ta  p o n iż e j  o c z e k iw a ń .

R a k  2 2 .0 6 . - 2 2 .0 7 .
C z e k a  C i ę  o k r e s  s a m y c h  

p rz y je m n o ś c i .  J e d n a k  n a d m ia r  u c ie c h  
m o ż e  s p o w o d o w a ć  d e l i k a t n e  z d r o 
w o t n e  c i e r p i e n i a .  N i e w y k l u c z o n y  
n ie w ie lk i ro m a n s , s t rz e ż  s ię  z a lo tn y c h  
o c z u .  W  p ra c y  e k s tr a ,  f in a n s e  n ie z łe .

I .c w  2 3 .0 7 . - 2 2 .0 8 .
F inanse  p rzysłon iły  C i ca łe  ży 

cie . P racu jesz , p racu jesz  i c o  z  teg o  m asz?  
C h y b a  ty lk o  c o ra z  w ięce j m eb li w o k ó ł 
s ie b i e .  Z a d b a j  o  d u c h o w e  r o z ry w k i .  
S p ra w y  s e r c o w e  z w y ż k u ją ,  p ie n ią d z e  
te ż , n ie w y k lu c z o n a  d łu g a  p o d ró ż .

P a n n a  2 3 .0 8 . - 2 2 .0 9 .
A k ty w n y  w y p o c z y n e k  p r z e 

p ę d z a  g o r s z ą  k o n d y c ję  p s y c h ic z n ą  i 
f iz y c z n ą .  R o z w ią ż  n a ty c h m ia s t  s p o ry  
r o d z in n e .  P a m ię ta j ,  ż e  n i e z r o z u m ie 
n ia  są  so lą  ż y c ia  d o m o w e g o , b e z  n ich  
ż y w o t b y łb y  n u d n y . Z a p o m n ij o  a m u 
ra c h  i f in a n s a c h , s k u p  s ię  n a  p racy .

W a g a  2 3 .0 9 . - 2 2 .1 0 .
S z c zę śc ie  C ię  n ie  o m ija , c h o ć  

Ty te g o  n ie  zau w ażasz . D o  pe łn i szczę 
śc ia  trzeb a  ty lk o  w yc iągnąć  d łoń . K ażdy  
je s t  k o w a lem  sw e g o  losu . W  ty m  ty g o 
dn iu  m a sz  szansę  n a  „ w y k u c ie "  w ielk iej 
m iło śc i, w  c z y m  n ie  p rz e sz k o d z ą  k ie p 
sk ie  fin an se . Z d ro w ie  kw itn ące .

S k o r p i o n  2 3 .1 0 .- 2 1 .1 1 .
P o d a ru n k i, p o c a łu n k i, u k ą sz e 

n ia  - w sz y s tk o  na raz? ! Z a s ta n ó w  się  co  
ro b is z ,  b o  w y tę p is z  w s z e lk ą  p rz y ja ź ń  
w o k ó ł  s ie b ie .  N ie  c h w a l  s ię  z a n a d to  
s w y m i o s ią g n ię c ia m i,  to  w z b u d z a  z a 
z d ro ś ć  i n ie c h ęć . W  ty m  ty g o d n iu  p il
nu j s ię , s z c z e g ó ln ie  w  p ra c y !

S t r z e l e c  2 2 .1 1 .- 2 1 .1 2 .
O t r z y m a s z  w i a d o m o ś ć  o d  

k o g o ś , k to  s ię  T o b ą  in te re s u je .  P iln u j 
w sz e lk ic h  te rm in ó w , b o  s ię  z a p o m n isz  
i z a p ła c is z  w ię ce j. Z re lak su j s ię  n a  z a 
k u p a c h . T en  ty d z ie ń  to  w y łą c z n ie  d o 
b re  z d ro w ie .  M iło ś ć  n ie  d o p is z e .

K o z i o r o ż e c  2 2 .1 2 . - 1 9 .0 1 .
W  n i e d z i e l ę  id ź  n a  s p a c e r ,  

ty le  n o w e g o  d z ie je  s ię  w  o k o lic y . N ie 
d o p a t r z e n ia  w  p ra c y  o ż y w ia j ą  r y w a 
li, d a ją  o k a z ję  d o  a ta k u . N ie  d o s ia d a j 
w y s o k i e g o  k o n ia ,  b o  ł a tw o  z  n ie g o  
b o le ś n ie  s p a ś ć .  N ie  o c z e k u j  ż a d n y c h  
n a g ły c h  z m ia n .

W o d n i k  2 0 .0 1 . - 1 8 .0 2 .
W  d ru ż y n ie  z a w s z e  ła tw ie j o  

sukcesy, a  i porażk i lepiej s ię  znosi. A  Ty 
ciągle  sam , taka Z o sia  - S a m o s ia  Podziel 
się z  innym i T w oim i osiągnięciam i, znaj
dz iesz  u znan ie  w  w ielu  kręgach . S za leń 
stw o  w  m iłości i finansach  - to  grozi d ro b 
n y m  p o g o rs z e n ie m  zd ro w ia .

R y b y  1 9 .0 2 . - 2 0 .0 3 .
C z a s  w y p ły n ą ć  n a  s z e r s z e ,  

b o g a ts z e  w o d y . S u k c e s  c o  p ra w d a  n ie  
w s z y s tk ic h  ró w n o  c ie s z y  - s z c z e g ó l
n ie  c u d z y . R o d z in a  n a  p e w n o  b ę d z ie  
z a d o w o l o n a ,  c h o ć b y  z  d r o b n y c h  
u p o m in k ó w . O  z d ro w ie  s ię  n ie  m artw , 
b ę d z ie  re w e la c y jn e .  P ie n ią d z e  - m o ż e  
w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu .

Humor „Aktualności”
■ W ita m  c ię  M o sz e . C o  ta k  tu  s to 
is z  i w z d y c h a s z ?
- W id z is z ,  s to ję  tu  i p a trz ę  n a  g ro 
b o w ie c  i m a u z o le u m  R o ts z y ld ó w  
i m y ś lę :  C i  to  d o p ie ro  s o b ie  ży ją !

***
C o ś  ty  ta k i  z m a rn o w a n y ,  G ro s -  

s m a n ?
-  W s z y s tk o  p rz e z  te n  h o te l .  O k a 
z a ło  s ię ,  ż e  c a ł ą  n o c  le ż a łe m  n a  
m a r tw e j  p c h le !

N o ,  a le  c o  c i  ta m  m o g ła  p r z e 
s z k a d z a ć  n ie b o s z c z k a  p c h ła ?
- N ic , a le  n a  j e j  p o g rz e b  p rz y s z ły  
s e tk i  ż y w y c h !

***
Ż y d z i  s ą  b a r d z o  u c z u l e n i  n a  
p ie rw s z e  s ło w a  te le g ra m u . R o d z i
c e  w y s ł a l i  M o ń k a  n a  s t u d i a  d o  
K ra k o w a . W  k r ó tk im  c z a s ie  m a t
k a  M o ń k a  u m ie r a .  O jc i e c  g ło w i  
s i ę ,  w  j a k i  s p o s ó b  n a p i s a ć  t e l e 
g r a m ,  b y  n i e  z a ł a m a ć  s y n a  z ł ą  
w ia d o m o ś c ią .  P o  n a m y ś le  p i s z e :  
. .M o n ie k ,  m a tc e  le p ie j .  J u t r o  p o 
g r z e b . ”

Poradnik „Aktualności
E s t r a g o n  - d o  p o t r a w  z e  s k o r u p ia 
k ó w , k u r c z ą t ,  d o  p r z y r z ą d z a n ia  s o s u  
e s t r a g o n o w e g o .
G a lk a  m u s z k a to ło w a  - d o  p a sz te tó w , 
s z p in a k u ,  k rw a w e j  k i s z k i ,  n a d z ie n ie  
d o  ś l im a k ó w .
G o r c z y c a  - d o  w y r o b u  m u s z t a r d y ,  
p r z y p r a w ia n ia  m ię s  i s o s ó w  ( m a jo 
n e z o w y ,  ta ta r s k i ) .
G o ź d z ik i  - d o  fla k ó w , d z ic z y z n y , m a 
ry n a t o c to w y c h , p ie rn ik ó w , k o m p o tó w . 
I m b i r  - d o  f l a k ó w ,  d z i c z y z n y ,  d o  
w y ro b ó w  c u k ie rn ic z y c h ,  s a ła te k  o w o 
c o w y c h  i k o n fitu r. H a rm o n iz u je  z  d ro 
b ie m , m ię s e m  i ry b a m i.
J a ło w ie c  - z  k o le n d rą  j e s t  d o s k o n a ły  
d o  p e k l o w a n i a  m ię s a .  D o  p i e c z e n i  
n a  d z ik o ,  d z ic z y z n y .
K a p a r y  - d o  s o s ó w , p o d n o s z ą  s m a k  
c ie lę c in y ;  j a k o  p ik a n tn a  p r z y s ta w k a  
d o  z a ją c a .

Kulinarne przeboje „A ktu a ln o śc i9
N a j p o p u l a r n i e j s z y m  d o 

d a t k i e m  d o  m ię s  s ą  z ie m n ia k i .  O to  
t r z y  s p o s o b y  n a  u r o z m a i c e n i e  ic h  
s m a k u  i w y g lą d u :

Ziemniaki - orzeszki - p o d a je  s ię  j e  
d o  k u r c z ą t  p i e c z o n y c h ,  k o t l e t ó w  
c ie lę c y c h  i in n y c h  d e l ik a tn y c h  m ię s . 
S ą  t o  m a le ń k ie ,  w ła ś n ie  w ie lk o ś c i  
o r z e c h a  w ło s k ie g o  k u lk i  z i e m n i a 
c z a n e .  W y k ra w a  s ię  j e  s p e c ja ln ą  ły 
ż e c z k ą  i d u s i  w  m a ś le  z d o d a tk ie m  
s o l i  i p ie p r z u .  P o w in n y  b y ć  l e k k o  
r u m i a n e .
Ziemniaki - ciasteczka - s ą  g a rn i tu 
re m  d o  m ię s a  i d ro b iu  p ie c z o n e g o .  
P r z y r z ą d z a  s ię  j e  z  p u re e  z i e m n ia 
c z a n e g o ,  w y m ie s z a n e g o  z  m a s łe m  i 
s u r o w y m i  j a j a m i .  Z a  p o m o c ą  s p e 
c j a ln e g o  w o r k a  c u k ie r n i c z e g o ,  z a 
k o ń c z o n e g o  o z d o b n ą  k o ń c ó w k ą ,  
w y g n ia t a  s ię  n a  n a t łu s z c z o n a  b l a 

c h ę  c i a s t e c z k a ,  s m a r u je  r o z k ló c o -  
n y m  ja jk ie m  i k ró tk o  z a p ie k a  w  p ie 
k a r n i k u .
Ziemniaki - dofinki - to  k u lk i w ie l
k o ś c i  o r z e c h a  w ło s k ie g o ,  p r z y r z ą 
d z o n e  z  m a s y  p o w s ta łe j  p r z e z  w y 
m ie s z a n ie  p u re e  z ie m n ia c z a n e g o  (2  
c z ę ś c i )  i p a rz o n e g o  c ia s ta  (1 c z ę ś ć ) ,  
u s m a ż o n e  w  g ł ę b o k i m  t ł u s z c z u .  
M o ż n a  te ż  p r z y g o to w y w a ć  d o f in k i  
p rz e z  w y ro b ie n ie  p u re e  z ie m n ia c z a 
n e g o  z  j a je m ,  g a łk ą  m u s z k a to ło w ą  i 
c u k r e m  p u d r e m .  P o  u f o r m o w a n i u  
k u l e k  k a ż d ą  o b t a c z a m y  w  m ą c e ,  
b u łc e  ta r te j  i s m a ż y m y  w  g łę b o k im  
t łu s z c z u  n a  z ło ty  k o lo r . D o fm k i p o 
d a je  s ię  d o  p ie c z o n e g o  d ro b iu , z w ła 
s z c z a  k a c z k i .

Przysłowie polskie:
„Gdzie kucharek sześć, tam nie ma 
co jeść.”

AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 24 (27) *21

M
IS

Z 
M

A
SZ



SP
O

R
T

P iłk a  s itk o w a

Idzie ku lepszemu!
Od dość dawna światowa 

Federacja Piłki Siatkowej zamierza
ła wprowadzić zmiany w tej dyscy
plinie sportu. Nowinką na krajo
wych parkietach jest tzw. libero. Jest 
to praktycznie siódmy zawodnik w 
podstawowym składzie, choć gra je
dynie wymiennie. Może grać wy
łącznie w linii obrony bez prawa w 
ataku, jeśli piłka znajduje się powy
żej górnej taśmy siatki. Nie wolno 
mu zagrywać i podejmować jakiej
kolwiek próby bloku, nie może rów
nież wystawiać piłki w polu ataku. 
Zmiany libero z siatkarkami w polu 
są nieograniczone. Libero od pozo
stałych zawodniczek musi się róż
nić kolorem koszulki. W Sparcie tę 
funkcję, z wielkim jak dotychczas 
powodzeniem pełni Justyna Pikulik.

Inną, najświeższą nowinką 
siatkarską, wchodzącą w życie od 1 
stycznia 1999 roku jest zmiana wy
miaru punktowego poszczególnych 
setów. Pierwsze cztery sety będą roz
grywane podobnie jak obecnie tie- 
break: każda strata oznacza punkt dla 
przeciwnika. Set kończy się na 25 
punkcie. V set będzie trwał do 15 
punktów, przy zachowaniu dwu- 
punktowej przewagi. Ten system za
pewne skróci długotrwałe dotąd po
jedynki. Trener Sparty, Janusz Pa- 
triak pozytywnie odniósł się do wy
żej wymienionych zmian. Uważa, że 
podniesie to wydatnie atrakcyjność 
siatkarskich spotkań. Czy złotowskie 
pięciosetówki mogą być jeszcze bar
dziej emocjonujące? Przekonamy się 
o tym dopiero w przyszłym sezonie. 
Rozgrywki ligowe 1998/99 zakoń
czą się po staremu.

Ciekawy jest także system 
play - off, kończący rozgrywki „I” 
B. Do II ligi automatycznie spadną 
drużyny 9 i 10. Pozostałe czeka dłu
gotrwała walka o miejsca premio
wane awansem. System jest skon
struowany w ten sposób, że awans 
do serii A może zdobyć nawet 8 dru
żyna końcowej tabeli. Oto skrócony 
zapis play off: A 1-8; B 2-7; C 3-6; 
D 4-5.

Tak wygląda zestawienie 
pierwszej rundy. Początek 13- 
14.03.99r. - do trzech wygranych 
meczy. W II rundzie spotkają się:
E zwycięzca A - zwycięzca D 
F zwycięzca B - zwycięzca C 
G przegrany A - przegrany D 
H przegrany B - przegrany C

Termin II rundy to 27- 
28.03.99r. W meczach finałowych 
spotkają się:
I zwycięzca E - zwycięzca F (o 1 
miejsce)
J przegrany E - przegrany F (o 3 
miejsce)
K zwycięzca G - zwycięzca H (o 5 
miejsce)
L przegrany G - przegrany H (o 7 
miejsce).

Ostateczny wygląd tabeli po
znamy najpóźniej 28.04.99r. Druga 
drużyna play - off serii B rozegra me
cze barażowe z przedostatnim zespo
łem 1,3 ”. Te mecze odbywać się będą 
od połowy maja 1999 r. Przypomina
my, że 07.11.98 r. Sparta we własnej 
hali spotka się z Gedanią Gdańsk, bar
dzo groźnym przeciwnikiem w lidze. 
Życzymy kolejnego zwycięstwa, na
wet po następnym horrorze!

Jan u sz Justyna

P iłka  s ia tkow a . I  B

Rywalki gonią Spartę!
Odbyła się 3 kolejka pierw

szej ligi serii „b”, bez udziału Spar- 
tanek. Nasze panie mecz wyjazdo
wy z SMS Sosnowiec rozegrają
15.11.98 r. dzień wcześniej odwie
dzą Opole, gdzie spotkają się z 
AZS Coroplast. Oto wyniki z SO
SU 10.98 r.:
Azoty Chorzów: Gwardia Wrocław
3:1
AZS AWF Warszawa : Siarka Tar
nobrzeg 3:1
Gedania Gdańsk : AZS Opole 3:0 
Start Łódź: Chemik Police 1:3
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1. Police 3 6 9:3
2. Gdańsk 3 5 8:4
3. Chorzów 3 5 7:6
4. Złotów 2 4 6:4
5. Warszawa 3 4 7:7
6. Tarnobrzeg 3 4 6:7
7. Wrocław 3 4 5:8
8. Opole 3 4 3:8
9. Sosnowiec 2 3 4:3
10. Łódź 3 3 4:9

07.11.98 r. w hali Sparty 
odbędzie się bardzo trudny mecz z 
Gedanią Gdańsk, początek o godz. 
17.00. J.J.
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Piłka nożna, VI, VII i VIII liga
Wyniki i tabelki z 31.10.98 r.
VI liga
Sypniewo: Ujście 3:0
Czernice: Sławianowo 4:0 (brŻBon-
na, Jopek, J. Biela, Zepf)
O konek: Chwiram 4:0 
Zalesie: Kościerzyn 3:1 
Łobżenica: Bądecz 2:1 
Połajewo : Lubasz 1:1
N. W ieś: Szydłowo 4: 2
1. Sypniewo 27 46:11
2. Czernice 24 30:16
3. Okonek 23 28:11
4. Kościerzyn 18 21:14
5. Łobżenica 16 22:22
6. Połajewo 16 25:30
7. N. Wieś 16 19:33
8. Sławianowo 13 24:30
9. Ujście 13 15:25
10. Bądecz 12 33:22
11. Szydłowo 11 22:30
12. Chwiram 10 14:30
13. Zalesie 10 16:44
14. Lubasz 9 13:20

VII liga
Różewo: Krajenka 2:0 
Kuźnica Cz.: Zawada 1:0 
Skic : Krępsko 2:1 
Dziembowo: Białośliwie 2:2 
Gębice: Zakrzewo 3:3 
Szydłowo : Nowiny 0:1 
Krajenka: Nowiny 3:0 (zaległy) 
brak wyniku meczu Marunowo : 
Smiłowo

1. Gębice 26 31:12
2. Nowiny 25 28:13
3. Skic 20 17:17
4. Marunowo 18 19:18
5. Różewo 18 26:20
6. Szydłowo 17 17: 9
7. Dziembowo 16 21:18
8. Kuźnica Cz. 16 19:26
9. Krępsko 15 19:22
10. Białośliwie 13 16:22
11. Krajenka 10 12:17
12. Smiłowo 9 25:31
13. Zawada 7 9:22
14. Zakrzewo 7 14:27

VIII liga - tabelka
1. Nowa Święta 22
2. Stawnica 15
3. Kiełpin 15
4. St. Wiśniewka 14
5. Głubczyn 12
6. Lipka 12
7. Karsibór 11
8. Łąkie 11
9. Podróżna 10
10. Wiesiółka 2
Do rozegrania pozstał mecz Lipka: 
Nowa Św ięta, przełożony na 
08.ll.98r.

V liga
Ostatni mecz rundy jesiennej Sparty 
Złotów z Drawą Krzyż został prze
łożony na sobotę 17.11.98 r.

Rozpoczęli
Po sumiennym przygoto

waniu się w okresie letnim do no
wego sezonu, złotowscy badmin- 
toniści w październiku rozpoczęli 
sportowe współzawodnictwo na 
arenie ogólnopolskiej. Pierwszym 
turniejem w tym sezonie był miej
ski turniej dla młodzieży ze Złoto
wa, w którym w poszczególnych 
kategoriach wiekowych zwycięży
li: w kategorii do lat 10. Marta 
Zdrenka oraz Michał Szulc, kate
goria młodzik - Anna Hildebrandt 
i Kamil Misztal. Wśród juniorów 
zwycięży! Marek Kokowski.

W ubiegłym tygodniu, tj. z 
17 na 18 października, nasi badmin- 
toniści wystąpili w Warszawie na tur
nieju ogólnopolskim, a Jacek Dulat 
na Mistrzostwach Polski Nauczycie
li, gdzie reprezentował Szkołę Pod
stawową ze Świętej oraz „Spartę” 
Złotów. Największą niespodziankę 
sprawiła Ania Hildebrandt, zajmu
jąc 5 miejsce wśród najlepszych mło- 
dziczek Polski. Martyna Bartosińska 
zajęła 13 miejsce. Pechowo zostali 
rozlosowani w turnieju Marek Ko
kowski oraz Krzysztof Kuczkowski, 
którzy w swych grupach trafili na 
zawodników z pierwszych miejsc 
krajowych list w kategorii młodzik. 
Ostatecznie Marek Kokowski zajął 
w tym turnieju dobre 7 miejsce, a

od medali
Krzysztof Kuczkowski 9. Z Kielc 
Jacek Dulat przywiózł dwa tytuły 
mistrzowskie, wygrywając grę po
jedynczą oraz wspólnie z M. Plom- 
ką z Choszczyna grę deblową.

Po dobrej grze w Warsza
wie trenerzy J.J. Dulatowie posta
nowili sprawdzić młodych badmi- 
tonistów w kat. Wyższej, tj. w k j 
juniora młodszego. W dniach 23/24 
października Marek Kokowski, 
Krzysztof Kuczkowski oraz Robert 
Uebereluss startowali w ogólnopol
skim turnieju juniorów młodszych 
w Słupsku. W turnieju tymK. Kucz
kowski oraz M. Kokowski potwier
dzili, że należą do ścisłej czołówki 
badmintona w kat. młodzików w 
Polsce. W Słupsku w grze deblowej 
para złotowska Kokowski - Kucz
kowski zajęła 4 miejsce, a w grze 
pojedynczej Marek Kokowski zajął 
5 miejsce, Krzysztof Kuczkowski 9 
miejsce. Dobre wrażanie pozostawi! 
po starcie w Słupsku Robert Uebe
reluss. mimo że był to jego pierw
szy stan w turnieju ogólnopolskim. 
Na koniec należy wspomnieć, że dużą 
pomoc w przygotowaniu młodych bad- 
mintonistów d« uzyskiwania dobrych 
wyników w nowym sezonie udzielili 
Zenon Mrotek oraz właściciele piekar
ni „Chrupek", za którą członkowie sek
cji badmintona dziękują. J.J.



P iłka  n ożna

S tars i
Jest w Złotowie drużyna, w której 

grają w piłkę nożną dyrektorzy, prezesi, 
biznesmeni a także zwykli pracownicy 
miejscowych firm. Mimo sporych różnic 
wiekowych, na boisku stanowią jedność, 
są przyjaciółmi. Choć mogliby z powo
dzeniem odwiesić piłkarskie buty na przy
słowiowy „kołek”, wciąż biegają po boi
sku. Ta drużyna to Ołdboje Sparty Zło
tów. Old-boy to zwrot angielski, znaczą
cy dosłownie stary chłopiec, dawny za
wodnik danej drużyny, piłkarz na spo
rtowej emeryturze. Piłkarz, który na ową 
emeryturę się nie zgadza.

Trzy lata temu, chęć rozegrania me
czu wyrazili oldboje z niemieckiego miasta 
T' mmeln. Naprędce złożona drużyna godnie 

lila barw naszego miasta. I tak już zosta
ło. Dziś spartańscy oldboje to jedna wielka 
rodzina. Razem się bawią, urządzają wspól
ne zabawy taneczne, np. andrzejki. Tradycją 
stały się weekendy w Kujankach, w ośrod
ku PPH Unimetal.

Oto obecny skład tego zespołu: na 
zdjęciu górny rząd, trzeci od lewej to:

Dariusz Pinkowski - lat 34, poli
cjant. Już w VIII klasie szkoły podstawowej 
grywał w seniorach Sparty, byl wielce uta
lentowanym obrońcą. Mile wspomina tre
nera Zbigniewa Zaorskiego. Zona - Alicja, 
córka - Marta i rokujący piłkarskie nadzieje 
syn Michał.

Mariusz Kurcin- lat 32. W Sparcie 
przeszedł wszystkie zespoły rozgrywkowe, 
począwszy od trampkarza, na pozycji brarn- 
karskiej. Zdobywca Pucharu Polski na szcze
blu województwa w 1985 r. Zona Małgo
rzata i lubiący grę w piłkę syn Kacper. Pra- 

' i  w Metalplaście.
Jan Skiba - lat 38. Grał w trampka

rzach i juniorach, potem wyjechał w Polskę, 
za pracą. W rozgrywkach zakładowych, 
główny filar SILMET-u. Ofensywny obroń
ca, chętnie wykonujący rzuty wolne na bram
kę. W barwach Iskry Krajenka awansował 
do ligi okręgowej. Żona - Barbara oraz dzie
ci - Marta, Damian, Dawid i Łukasz.

Janusz Dziewiatowski - lat 38. 
Czternaście lat grat w Sparcie. Zawodnik III- 
ligowej drużyny juniorów, pod wodzą tre
nera Hieronima Jeske. Członek zespołu, 
który wywalczył wojewódzki Puchar Pol
ski. Współwłaściciel firmy „Bedex”, żona - 
Renata, córka Ania i syn Adam.

Mirosław Nowastowski - lat 38. 
W Sparcie od 1975 r., począwszy od junio
ra. W czasie służby wojskowej grywał w 
Hetmanie Zamość. Żona Renata i córka Ale
ksandra. Pracownik i zawodnik zakładowej 
drużyny PPH „UNIMETAL”.

Zbigniew Beker - lat 40. Obecny 
prezes MLKS Sparta. Wieloletni piłkarz zło
towskiego klubu, a także zawodnik Pogoni 
Szczecin. Ciężka, nie wyleczona do dziś kon
tuzja przerwała ciekawie zapowiadającą się

ch ło pcy
karierę. Po powrocie do rodzinnego miasta wyróż
nił się efektywnym szkoleniem młodszych piłka
rzy, na początku lat 90. awansując do III ligi. Już w 
wieku 16 lat grał w drużynie seniorów! Współwła
ściciel firmy „Bedex”, żona - Barbara oraz dzieci - 
Małgosia i utalentowany tenisista stołowy - Mi
chał.

Kazimierz Steffen - lat 46. Ze sportem 
związany od najmłodszych lat, albowiem rodzice 
pełnili funkcję gospodarzy obiektów klubu. W pił
kę nożną grał od 6. roku życia, pod okiem trene
rów: Franciszka Lemańskiego, Leonarda Cieślika i 
Jerzego Moczarskiego. Uprawiał również koszy
kówkę. Karierę zakończył w 1974 r.. wracając na

boiska w drużynie oldbojów. Bracia Bogdan i Ja
nusz to znani przed laty hokeiści. Pracownik Me- 
talplastu. Żona - Krystyna, dzieci - Piotr i Marta. 
Dolny rząd od lewej:

Edward Bianga - lat 40. Nigdy nie był 
zawodnikiem Sparty. Od kilku lat udziela się jako 
działacz, członek zarządu klubu, kierownik sekcji 
piłki nożnej. Dobry duch zespołu, nieźle spisujący 
się organizacyjnie. W 1980 r. przeżył epizod piłkar
ski w drużynie Błękitnych Stargard Szczeciński. 
Biznesmen, żona - Zdzisława, dzieci - Monika, Marta 
i Marek - piłkarz drużyny trampkarzy młodszych 
trenera Mariusza Ziatyka.
Trzeci od lewej:

Marek Laska - lat 36. Przez 24 lata był 
piłkarzem w Sparcie, pod koniec kariery w Nowi
nach. Obecnie trener pierwszej drużyny seniorów 
Sparty, ostatnio czynnie wspomagający swych podo
piecznych w rozgrywkach V ligi. Żona - Ewa i 
synowie: Rafał - zawodnik drużyny juniorów klu
bu Amica Wronki (mistrzowie Polski) i Bartłomiej 
- gracz trampkarzy Sparty.

Marek Wojda - lat 39. W Sparcie grał od 
trampkarza, około 1986 r. kończąc czynną karierę. 
Zdobywca Pucharu Polski 1985 r.. na szczeblu wo
jewództwa. Brat dwóch innych piłkarzy Sparty - 
Ryszarda i Janusza. Właściciel sklepu „Elektro - 
mai”. Żona - Jolanta, dzieci - Anna i Agnieszka.

Piotr Lach - lat 35. Pierwszy mecz w bar
wach Sparty rozegrał w 1974 r. z Gwardią w Ko
szalinie (2:3). Podczas urlopu z wojska, rozegrał 
zwycięski mecz o Puchar Polski w 1985 r. Pracow
nik Metalplastu. żona - Joanna i 5-letni wielbiciel 
Ronaldo, Jakub.

Andrzej Pobiedziński - 45 lat. Oldboj o 
bogatej karierze zawodniczej. Na przełomie lat 60. i

70. zaczynał w Sparcie. Następnie od 1971 r. gry
wa poza Złotowem: rok we Włókniarzu Białogard, 
2 lata w Darzborze Szczecinek, 4 lata w Gryfie 
Słupsk, odbywając jednocześnie służbę wojskową 
w Ustce. Jako marynarz zdobywa tytuł Mistrza 
Polski Wojska Polskiego. Lata 1978-81, to okres 
gry w Sparcie. Kolejnym rocznym etapem w karie
rze byli Czarni Słupsk oraz oldboje tego klubu. Pra
cuje w Straży Bankowej BGŻ, żona - Ewa, dzieci - 
Anna i Mateusz, trampkarz starszy Sparty.

Tadeusz Siedlecki - lat 37. W Sparcie grał 
10 lat, m.in. w drużynie zdobywców wojewódz
kiego Pucharu Polski. Wspomina trenerów - H. 
Jeske, Z. Zaorskiego i Longina Judyckiego. Współ
właściciel firmy „Max-Bud”, żona - Anna, córka - 
Anna. Zawodnik kadry juniorów województwa 
oraz drużyny Novi Nowiny.

Wojciech Pająk - 39 lat. W swej karierze 
piłkarskiej ma trzyletni okres gry w drużynie junio
rów i dwuletni w seniorach Stoczniowca Gdańsk. 
W latach 1984-87 grał w Sparcie, zapisując na swym 

koncie wojewódzki puchar 
Polski. Od kilku lat gra i dzia
ła w klubie Novi Nowiny. 
Właściciel firmy „Max-Bud”, 
żona Joanna i córki - Paulina i 
Agata.

Prócz osób na zdjęciu w 
drużynie ponadto występują: 

Andrzej Gryka -
lat 33. Zaczął grę w juniorach 
Sparty, na początku lat 80., za 
trenera Mnosława Jaworskiego. 
Zdobywca Pucharu Polski na 
szczeblu wojewódzkim (85’). 
Rok gry w Iskrze Krajenka, gdy 

klub ten wywalczył awans do klasy okręgowej. Pra
cownik i zawodnik drużyny zakładowej PPH „Unime
tal”. Żona - Kamila i dzieci - Malkolm i Izabella.

Zygmunt Klessa - lat 48. 10 lat grał w 
Sparcie, w latach 1963-73. Ostatnio kontuzja nie 
pozwala na czynne uprawianie futbolu. Dyrektor 
Przedsiębiorstwa Robót Drogowych, żona - Elż
bieta i synowie Karol i Marcin.

W drużynie występuje także Zbigniew Za
orski - lat 45. Trener Sparty w różnych okresach. 
Szkoleniowiec drużyny, która osiągnęła najwięk
szy piłkarski sukces w historii Sparty - zdobycie 
Pucharu Polski na szczeblu województwa. W swej 
karierze trenował m.in. Chrobrego Głogów, Lubu- 
szanina Trzcianka. Byl zawodnikiem rugby Polonii 
Poznań. Żona - Zofia była siatkarką Sparty, syn 
Wojciech - to utalentowany piłkarz drużyny senio
rów tego klubu.

Wymieniając złotowskich oldbojów, nie 
sposób pominąć nazwisk Jacka Lipińskiego, Jana 
Koperskiego, Andrzeja Jareckiego, Henryka 
Najdy czy Kazimierza Szlaja. Wszyscy panowie 
zgodnie podkreślają wspaniałą atmosferę panującą 
w drużynie. Nie wyobrażają sobie życia bez piłki. 
Taki Wojtek Pająk mógłby grać po 3 mecze dzien
nie! Najchętniej bez przerwy. Złotowscy oldboje 
należą do czołowych drużyn Pomorza, przyzwoi
cie radząc sobie w lidze i licznych turniejach, na 
które chętnie są zapraszani. W tym sezonie ulegli 
jedynie Trzciance i Osiekowi, pokonując Czarn
ków, Wysoką, Krzyż, Zakrzewo i Krajenkę. Uważ
nie przyglądają się poczynaniom swych dużo młod
szych kolegów z obecnej drużyny seniorów. Tre
nerowi Markowi Lasce, koledze z drużyny życzą 
powodzenia, a za kilka lat nawet III-ligowego awan
su! Janusz Justyna
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